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Od Wydawnictwa.
Z dniem dzisiejszym rozszerzamy 

łamy naszego pisma, gdyż w poprze
dnich nie mogliśmy się pomieścić, a 
mimo to nie podwyższamy przed
płaty. Śmiało tedy możemy powie
dzieć, że K urjer Polski jest 
w Galicji liajtańszem pismem po- 
liiycznem, zwłaszcza jeżeli się zwa
ży, że wychodzi codziennie, llie- 
wyłączając niedziel.

W K urjer ze Polskim  znaj 
dą teraz Czytelnicy rozszerzony dział 
polityczny i dokładne sprawozdania 
ze wszystkich Ziem polskich, przy- 
tem wyczerpującą kronikę, tak kra
jową jak zagraniczną i tyle telegra 
mów, ile ich nie ma żaden inny 
dziennik. Zadaniem jest naszem in 
formować Czytelników szybko i do
brze.

W fejletonaeli drukować będziemy 
oryginalne utwory najlepszych na
szych pisai zy.

Kursa papierów i targi zbożowe 
będą się znajdowały w każdym nu
merze.

Polecamy K urjera  Polskie
go opiece ludzi dobrej woli, zwła
szcza, że nie spekulacja, ale elięć 
służenia krajowi skAonił.i nas do je
go założenia.
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29 Listopada.
Diaa, którąśmy powyżej wypisali, nie

zwykłe budzi w nas refleksje.
L a t  temu pięćdziesiąt dziewięć, mło

dzież pulska, wzdychająca od kolebki do 
owej złotej wolności, w której wzrośli 
je j  ojcowie, a której wspomnienie napró- 
żno z mózgów i serc synów starał się 
wykorzenić satrapa rosyjski, wpadła no 
cą do Belwederu, a wypłoszywszy ztam- 
tąd  w. ks. Konstantego, da ła  tern począ
tek  wielkiemu przewrotowi, który w krót
ce znalazł swój najżywszy wyraz w o- 
k rzy k u :  „Kie ma M ikołaja!"

B.izko rok Polska sama jedna  toczyła 
zacięty bój z największą monarchją na 
świeeie, a gdy po W ielkich D ębach, Gro
chówie i Ostrołęce, wylała na wałach 
P rag i resztę krwi serdecznej, musiała na
reszcie upaśó z roztrzaskanym orężem w 
dłoni. I  wtedyto zimny dyplomata fran- 
cuzki, patrząc na jej zwłoki owinięte w 
sztandar kulami poszarpany, nie wahał 
się w parlamencie sucho powiedzieć :

—  llo rd re  regne a Varsovie.
Omylił się jednak  pierwszy minister 

króla francuzkiego. W  Warszawie zapa
nował nie pokój, lecz cisza cmentarnn, 
której długo nie miało nic zakłócić.

Ale po upływie trzydziestolecia naród 
zerwał się po raz drugi do broni, aby 
przez wszystkich opuszczony, znów paść 
na pobojowisku.

Czyśmy dobrze zrobili chwytając za 
oręż w r. 1830, i czy nie było to wiel
kim błędem, że w r. 1863 wywołaliśmy 
nowy ruch zbrojny?

Łatwo ptactwu drapieżnemu krakać 
na  świeżych mogiłach — umarli z gro
bów nie wstaną i sami kruków nie spło
szą — łatwo także wydawać mądry sąd 
c czynach, gdy te  już się spełniły — ale 
ja k  trudno przewidzieć przyszłość, tak 
ąie mniej trudno kierować krukami na
rodu młodego a krewkiego, który wbr< w 
wszystkim i wszystkiemu chce rozwijać 
się i żyć.

Dlatego jak  nie powinniśmy tych po
tępiać, którzy w nocy Listopadowej poło
żyli kres resztkom naszej organizacji 
państwowej, jak  również nie godzi się i 
na tych rzucać kamieniem, którzy w do
brej wierze wszczynając ruchawkę wśród 
mrozów styczniowych, pogrzebali auto- 
nomję Królestwa polskiego. Ten, który 
losami świata kieruje wiedział, że tych 
wielkich nieszczęść nasz naród tak  samo 
potrzebował do swego odrodzenia, j a k

chrześcijaństwo potrzebowało męczeń
stwa.

Gdy Polskę rozdzierano, byliśmy pań
stwem, lecz nie narodem. W  naszym or- 
ganiźmie wszystko się wtedy rozprzęgło. 
Umieliśmy się poświęcać na ochotnika, 
a nie umieliśmy się poświęcać zbiorowo, 
łączyć się i pracow ać ; byliśmy zdolni 
czuć, a nie byliśmy w stanie myśleć; na 
widok nieszczęść, które na kraj bpadały, 
z oczu naszych lały się łzy niewieście, 
ale dłonie nasze nie umiały oręża dźwi
gnąć. Po  za garścią szlachty, wodzonej 
na pasku przez możnowładców, gdzież 
był wtedy naród?  Niestety, nie było go 
nawet w pieśni... To też na tern się skoń
czyło, że gdy wojska austrjackio Galicję 
zajmowały, na obszarze całej tej prowin
cji nie padł ani jeden strzał. P raw d a  to 
okropna, tern straszniejsza, że nieznana 
przedtem w dziejach świata...

Ale, po nocy Listopadowej nowe życie 
w nas wstępuje. S juow ie  dawnych syba- 
rytów spieszą pod sztandary, by wśród 
huku  dział i warczenia bębnów nauczyć 
się Ojczyznę k o c h a ć — na pobojowisku za
częliśmy pojmować, że jesteśmy naro
dem i mamy wszelkie prawo do życia 
samodzielnego. Krwawy ten posiew m u 
siał bujny j l°n wydać. W ie lka  katastro
fa sta ła  się m atką  wielkiej l i teratury , 
dzięki której dawna społeczność szlache
cka, licząca przy upadku Rzeczypospoli
tej najwyżej 200.000 głów, zmieniła się 
w naród miljonowy. W ypadki z r. 1863 
były dalszym etapem na drodze odro
dzenia. Podczas chrztu krwawego nau
czyliśmy się nietylko czuć i myśleć, lecz 
nawet mówić po p o l s k u ! . . .

K to z tego punktu widzenia, a jes t  on 
jedynie prawdziwy, patrzy na nasze re-‘ 
wolucje, ten  wraz z nami musi przyznać, 
że jakkolwiek były one wielkiemi b łę
dami politycznemi, jednakowoż były ró
wnocześnie niepospolitemi czynami naro- 
dowemi, prawdziwą koniecznością dziejo
wą, która więcej niż wszystko inne 
przyczyniła się do tego , ze dziś jesteśmy 
Polakami i żyjemy.

Ale ich zadanie już się skończyło. Co 
miały zdziałać, spełniły ; dziś nio są też 
one dla naB więcej celem, lecz tylko 
wspomnieniem. Po marzycielskich pory
wach nastąpiła epoka pracy żmudnej a 
spokojnej, około utrzymania tej narodo
wości drogiej sercu naszemu, którą  zdo
byliśmy dzięki krwi wylanej przez na
szych ojców i braci.

Na ich mogiłach złóżmy też wieńce 
zasługi — i niech z UBt naszych nie 
wyrwie się ani jedno słowu skargi na 
tych, którzy poświęcali się w najlepszej 
wierze dla dobra swoich dzieci.

Nie byli mężami politycznymi, lecz byli 
dobrymi synami ojczyzny, którym już za 
to samo powinna potomność odpłacić 
pełną hołdu pamięcią.

Z Sejmu.
Posiedzenie 27-me wieczorne Sejmu roz

poczęto od rozpraw nad rubryką  V III ,  
utrzymanie pomników historycznych. Ko
misja proponuje kwotę 13.760 złr., skre
śliwszy 500 złr. dla zakładu imienia Os
solińskich, przeznaczonych rok rocznie na 
badanie i ocalanie pomników historycznych.

P. Goldman stawia wniosek, aby Sejm 
tę skreśloną kwotę przywrócił. Hausner 
sprzeciw.a się temu z powodów finanso
wych, aby budżetu nie powiększać. P. 
Stadnicki zaś tłomaczy, że Komisja dla
tego kwotę tę skreśliła, albowiem zakład 
ma dobra, które z winy kuratorji zakła
du, tudzież z winy W ydzia łu  kraj., k tó
ry miał w to wglądnąć, są zniszczone. 
Komisja chciała więc skreślając, dać wska
zówkę Kuratorji, aby rujnowaniu majątku 
zakładu zapobiegła.

P. W . Dzieduszycki podnosi, że w ten 
sposób nie ukarze się zakładu tylko na
ukę i pomniki, popiera więc wniosek Gold
mana, co też Izba po przemówieniu p. 
Skałkowskiego, że uchwalone oszczędno
ści pokryją te 500 złr. —  uchwala.

Uchwalono bez rozpraw rubrykę IX. 
„kwaterunkowe żandarmerji"  w kwocie 
137.538 złr. i na budowę koszar dla te j
że we Lwowie w kwocie 19.0U0 z ł r . ;  tu 
dzież rubrykę  X. „drogi krajowe" w li wo- 
cie 703.184 złr.

P rzy  rubryce XI. „szpitale krajowe" 
przedstawia Komisja budżet chorych i po
łożnic, który wynosi w wydatkach 189.965 
złr., w docnodach kwotę 195.414 złr. tak , 
iż nadwyżkę dochodów w kwocie 5.450 
złr. uchwalono wstawić do rubryki IV. 
dochodów krajowych. Fundusz  podrzut
ków uchwalono w kwocie 492 złr. B ud
żet zakładu w Kulparkowie przedstawia 
w wydatkaeh 146.902 złr., w dochodach 
158.522 złr., a więc ma nadwyżkę docho
dów w kwocie 11.620 złr.

Petycję dyrektora tego zakładu o pod

wyższenie mu dodatku osobistego o 500 
złr. odrzucono, również jak  prośbę dwu 
oficjałów o przyznanie im na wikt po 360 
złr. Zniesiono też posadę osobnej aku
szerki dla zakładu.

Uchwalono budżet szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, któ iy  wykazuje nadwyżkę 
w kwocie 7.443 złr. wraz z rezolucją, aby 
Wydział przeprowadzil-iachunki zamknięć 
rachunkowych w preliminarzach.

Nad petycją urzędników administra
cyjnych tego szpitala o przyznanie im 
dodatków aktywalnyck, lub udzielenie za
liczki, przeszedł Sejm dc porządku dzien
nego. Wreszcie w tej rubryce uchwala 
[;;ba budżet funduszu podrzutków w K ra 
ków ig z sumą wydatków 1623 złr., która 
jest pokryta dochodami.

Uchwalono rubr. X I I  na szupaśnictwo 
yydatek w kwocie 20.000 złr. w. a. bez 
rozpraw.

Z rubryki X I I I  buaowy wodne i me- 
ijoracje zdaje sprawę p. Skałkowski. P . 
Kozłowski wyraził życzenie, aby Wydział 
kraj. ustanowił odpowiedni nadzór nad 
robotami inżynierów, aby dąlej, co do 
kosztów podróży albo wyznaczył pewien 
ryczałt, albo też przedkładane partyku- 
larze kosztów podróży przez dotyczący 
W ydział powiatowy sprawdzał i wresz
cie, ażeby inżynierowie, wysyłani na pro
wincję, nie zajmowali się robotami pry- 
watnemi, chyba za zezwoleniem W ydzia 
lu krajowego.

P, Wereszczyński wyjaśnia, że życze
nie to zDyteczne, albowiem inżynierowie 
spełniają jak  najsumienniej swoje zada
nie. Przemawia jeszcze poseł Rutowski 
w obionie biura melioracyjnego i p. Po 
lauowski, poczem uchwalono na koszta 
administracji 22.838 złr. dalej : 1) na re 
gulację Raby  pod Dobczycami 3000 złr. 
2) na regulację R aby  pod Stanisławica 
mi 2000 złr. 3) na regulację Dunajcu 
między Gołkowicami a N. Sączem 2000 
złr. 4) na regulację D unajca między I , , 
Sączem a M arc;akow cam i 20u0 złr. 5j 
na regulację Dunajca  pod Wleloglowam' 
2000 złr. 6) na regulację pod Gródkiem 
2250 złr. 7) na regnlację Dunajcu mię 
dzy Czechowem a Biskupicami 2500 złr. 
8) na regulację Dunajca pod Melsztynem 
2933 złr. 9) na regulację Dunajoa pod 
Wróblowicami 301 złr. 10) na regulację 
Dunajca między Błoniem, Łukanowicami 
i Szczepanowicarai 3211 złr. 11) na r e 
gulację Popradu  między Cyganowicami 
1500 złr. 12) na regulację W isłoki mię 
dzy Mokrzcem 2800 złr. 13) na regula
cję Wisłoki między Przesławiem a W olą 
Mielecką 2000 złr 14) na regulację Sa
nu pod Krzemienną 1861 złr. 15) na re
gulację Sanu pod Siedliskami 700 złr. 
16) na regulację Sauu pod Dynowem 
1666 złr. 17) na regulację Sanu pod Bar- 
tówką 800 złr. 18) na  regulację Sanu 
pod Bachorzem 1081 złr. 19) na regula
cję Sauu pod Chodorówką 1000 złr. 20) 
na regulację Sanu pod Bachorcem 2850 
złr. 21) na regulację Sanu pod Sielenicą 
2000 złr. 22) na regulację Sanu pod 
Chyrzyną 700 złr. 23) na regulację W i
słoka pod W ulką  800 złr. 24) na regu
lację Nowego Brnia 18.235 złr. 25) na 
regulację Ł ęgu  14 000 złr. 26) na regu
lację Kisieliny 11.666 złr. 27) na regu
lację W isluka  7740 złr. 28) na regulację 
Trześniówki 17.700 złr. 29) na regulację 
Krzemienicy 12.400 złr. 30) na obwało
wanie Wisły i Sanu w pow. Tarnobrze
skim 45.373 złr.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad 
rubryką X IV .

żandarm erji i t .  d.) obejmuje po p. Bereźni- 
ckim, p. dr. Sawczak.

W  W iedniu odbędzie się w dniu 8 g ru 
dnia b. r. wiec urzędników, czyli tak  zwany 
po n. m ieck u : „B eam tentag", k tó ry  jako  
główną spraw ę na porządku dziennym  po
stawił „kw estyę pensji dla wdów i sierót 
po urzędnikach". W iecowi przyrzek ł p rze
wodniczyć radca i dyrektor finansowej dy- 
rekcyi p. Michał Rauschei P rojekt, zaw ie
rający życzenia urzędników  co do spraw y 
pensyjnej, już  jest w ypracow any i oddany 
osobnej kom isyi do zbadania i przedłoże
nia sprawozdania na wieeu. U dział w nim 
wziąść przyrzek ły  w szystkie stowarzyszenia 
urzędnicze w A u s try i, a kom itet urządza
ją cy  postarał się o zniżenie cen kolejowych 
u  wszystkich dyrekcyj kolejowych i o tań
sze m ieszkania we W iedniu Chcący ko
rzystać z tych u ła tw ień , zgłosić się mają 
pod adresem : „A u den Verein der k. k.
Staatsbeam ten zur W ahrung der S tandesin- 
teressen in  W ien. (Dóbling)".

Z prowincji.
(Lisi „Kurjera Polskiego").

Informacja
Z powodu wyboru trzech nowych człon

ków W ydziału krajowego, zaszły w rozdzia
le czynności poszczególnych departam entów  
następujące zm ian y :

D epartam ent I  (dotychczasowy kierow nik, 
dr. Smolka) obejmuje p. dr. W ereszczyński. 
Oprócz spraw powiatowych i gm innych n a 
leżeć będą odtąd do tego b iu ra  sprawy m e
lioracyjne, wyższe szkoły rolnicze i spraw y 
składów zbożowych w K rakow ie i we Lwo
wie.

Depart.. I I . (dotychczasowy kierownik p. 
Chrzanowski) obejmuje p. Romanowicz. B iu
ro to załatw iać będzie spraw y przemysłowe, 
budżet, spraw y kultu ry  krajowej, spraw y 
.odnoszące się do szkół rolniczych w Jag iel- 
nicy, H orodence i K obiernicach, szkoły le 
śnej i szkoły ogrodniczej w Tarnow ie, w re
szcie górnictwo.

D epartąm eni I I I .  zatrzym uje p. P ietruski 
jak~O otfa. Należą tu spraw y osobiste sług 
i urzędników  krajowych, stj pendja, heral- 
dia.

D epartańhent IV. prowadzić będzie p 
Adam Jęd rłe jow icz . Opróoz spraw  drogo
wych, przycłzielono do tego b ia ra  także 
sprawy B an k u  krajowego

D epartam en t V. ^szpitale) zatrzym uje p. 
dr. H o sza rd ; w reszcie :

Departament VI. (szupasy, kwaterunek

Izdebki, 25 llistopada.
W  dniu 5 b. m. odbyło się u nas po

święcenie kaplicy  i grobowca rodzinnego 
hr. Bukowskich na cm entarzu w Izdebkach, 
którego dopełnił W X . W olski, proboszcz z 
Przysietn icy , w zastępstw ie chorego ks. p ro 
boszcza Stankiewicza, w obecności księży 
obu obrządków. N azajutrz odbyło się p rze
niesienie zwłok. T rum ny ze zw łokam i: ś. p. 
J a n a  P ilaw y K am ienieckiego, pułkow nika 
wojska polskiego i ad ju tan ta księcia Józefa 
Poniatow skiego; Bonaw entury Osorio hr. 
Bukowskiego, b. m arszałka rady  w Brzozo
wie, i dziecka H enryki Zakliczyny, podjęte 
z grobów na cm entarzu, wniesiono do no
wego grobowce pod kaplicą i tam je zło
żono.

N astępnie w kaplicy  odbyło się za 
kój tychże uusb Ł«łobne nabożeństwo B ar
dzo wielu członków gminy Izdebek żałuje, 
że wspom niana kaplica z grobowcem uko
chanych dawnych panów nie lest w środku 
cm entarza, ale na dworskim gruncie, za 
cmentarzem. Serca jed n ak  w szystkich zw ra
cają się w stronę grobowca i z wdzięczno
ścią pow tarzają m odlitw ę: W ieczny odpo
czynek racz im dać P a n ie !

Przeszłego miesiąca mieliśmy znowu n ie 
zw ykłą uroczystość poświęcenia nowego 
dzwonu, k tó ry  m ieszkańcy wsi Izdebek, 
Polacy i Rusini, ze wspólnych składek za 
staraniem  pisarza, p. Barańskiego za kw o
tę 240 złr. zakupili Ceremonji poświęcenia 
dokonał W X . prob. Stankiewicz przy  li
cznym udziale rozradowanej ludności obu 
obrządków.

i wierni powołaniu swemu księża trzy
mają się sumiennie przepisów Kościoła 
i sprzeciwiają się temu nadużyciu wła
dzy szkolnej, zaciekły zaś rząd icn za to 
pokarał i Biskupowi odjął połowę penej 
a kapelanów gimnazjalnych w Kownie i 
Poniewieżu wysłał na wygS»«ie. sąż dzia
twa nasza zostaje bez w ykładu religji. 
Do czego to wszystko zmierzaP N ajw y
raźniej do tego, żeby pomału M S N  bie
dne dzieci zapisać na prawosławie —  i 
zgubić na zawsze..." A  dalej słuoŁiiie 
zwracając uwagę na to, że gdyby rządo
wi chodziło tylko o modlitwę za cara, to 
dzieci polskie mogłyby to zrobić i w ko
ściele, d o d a je : „W ięc  nie o modlitwę rzą
dowi chodzi, ale o p raw osław ie ! Jeszcze 
jeden  krok dalej, to i na  religję prawo
sławną chodzić każą —  a w końcu na 
prawosławie zap iszą , a czyż pani nie 
przyzna, że lepiej by było, abyśmy wcale 
dzieci nie miały, niż żeby one miały być, 
broń Boże, prawosławne, tj. rosyjskie, Lo 
to jedno i to samo... Dolak nigdy prawo
sławnym być nie może, bo przez to sa- 
moRosjaninem się staje. W iem y  przecie do
brze, co to za ptaszek Po lak  prawosła
wny !... Jeżeli my m atki w tę fatalną 
sprawę z całą energją nie wejdziemy i 
to wszystkie pospołn, to wyszlą i B isku
pa i księży —  jak  tych poczciwych nie 
winnych kapelanów naszych —  dzieci n a 
sze coraz częściej do cerkwi chodzić b ę 
dą, a dzieci ich i wnuki już  popi broda
ci chrzcić będą"!...

Jodłowa, 25 listopada.
W  dniu 3 b. m. założono „Kółko ro ln i

cze" w gminie Jodłowej, powiatu pilźnień- 
skiogo za staraniem  nauczyciela gm iny są
siedniej Dębowej, p. Józefa Świątkowskiego 
i p rzy  współudziale naczelnika gm iny p. M. 
W arzechy. Pierwszego dnia zapisało stę 38 
członków ; dziś liozy Kółko 50 członków. 
W pisowe wynoszące 70 ct. wszyscy bardzo 
chętnie składają, co przem awia na korzyść 
włościan miejscowych.

Zebrania odbywają się w izbie szkolnej 
po nieszporach każdej niedzieli. Uczestniczą 
zawsze wszyscy członkowie. Po każdym  
odczycie wywięzuje się ożywiona pom iędzy 
słuchaczami pogadanka. N astępnie odczytują 
gazetki.

W  d. 17 b. m. omawiano na zebraniu 
spraw ę sprow adzania maszyn rolniczych z 
fabryk zagranicznych. Powodem tego by ła 
ta  okoliczność, że kilkunastu  naszych w ło
ścian zamówiło u wędrownego agenta f a 
bryk i w Przyrow ie na Morawii k ilk a  siecz
karń  po 33 z l r . , obowiązując się spłacać 
należytość w ratach rocznych po 3 zlr. 
Sieczkarnie dostawione by ły  liche, a fab ry 
kan t zażądał spłaty  w ratach kw artalnych, 
groźne procesem. Podajem y to dla w iado
mości innych. Kółko nasze zam ierza z a 
łożyć sklepik chrześcijański; gm ina licząca 
3000 mieszkańców a przytem  zam ożna, 
utrzym ać taki sklepik potrafi; dziś 5 sk le 
pików żydowskich obławia się i w yzyskuje 
włościan.

Ziemie polskie.
Ze Żm udzi.

K urjer pozn. umieszcza list ze Ż m u 
dzi, gdzie rząd rosyjsfe i ostatniemi czasy 
wichrzy ze szczególną zawziętością, za
kłócając spokój „świętej Żmudzi". K ore
spondent cytuje list pewnej matki pisany 
do jej przyjaciółki, w którym tak  m ó w i: 
„ Wiadomo pani doskonale, że rząd wy
maga koniecznie, ż>by młod leż nasza 
szkolna uczęszczała do cerkwi w „tabe- 
lne" (dnie galowe), że zaś święta roligia 
nasza nam tego brom, zacny nasz Biskup

Z  Tyielkopolski.
Cyfry urzędowe statystyczne wykazują, 

że ogólna liczba dzieci w szkołach ele
mentarnych pruskiej monarchji, wynosiła 
20 maja 1886 r. 5,082.252. Z tych mó
wiło wyłącznie po polsku 503.064, a  po 
polsku i po niemiecku 72.740; tylko po 
litewsku 12.754, po litewsku i po nie
miecku 8.393, tylko po łużycka  9.961, 
po łużycku i po niemiecku 4.419, wyłą- 
znie po czesku 8.761, po czosku i po

niemiecku 2.$28.
Rozróżnianie rządowe na dzlecimÓWją- 

ce wyłącznie po polsku i mówiące po 
polsku i po niemiecku, je s t  Cu du stwier 
dzenia narodowości dzieci zupełnie obo 
ję tnem , tak  że dzieci mówiące obydwo
ma językam i bezwątpienia zaliczyć wy
pada do dzieci polskich. Z tego wynika, 
że do szkół elementarnych pruskich u 
częszczało w r. 1886 dzieci polskich 
503.064 -f- 72,740 czyli razem 575.804. 
Blizko więc 600.000  dzieci polskich nie 
uczy się w szkole ani czytać ant pisać 
po polsku.

Wiadomości polityczno.
Konferencje klubów. — Komisja kodeksu.

Przez ustąpienie ks. A. L u h i  ensreL ., 
który był prezesem klubu  zwanego own- 
trum, a który najbardziej stanowczo wy
stępował w obronie katolickich zasad, 
potrzebuje klub ten  nowej organizacji. 
L iberalne dzienniki wiedeńskie powta
rzają wbrew zapewni n u m  przeciwnym  
V aterlandu , że klub ten  rozwiąże się 
i przystąpi do klubu H ohbnwarta. Do- 
iychczas to tylko je s t  pewnem , 4i> na 
zwołanej przez hr. H ohenw arta  na dzień 
1 grudnia konferencji mężów zaufania 
z każdego klubu, należącego do prawicy, 
weźmie udział i obecny zastępca klnon 
zentrum hr. Brandie, z p. DoLlhameren.
Tenże hr. Brandis zwołał osobno człon- * 
iców swego klubu na konferencję w dniu 
3 g ru d n ia , która  się odbędzie tuż po 
pierwszem posiedzeniu R ady  państwa. N a  
porządku dziennym tej konferencji j e s t  
sprawa rezygnacji ks. Lichtensteina, i  
,zego w ynika, że narady będą się win--—  „

śnie toczyły nad tern , jak ie  stanowisko 
:na klub zająć w przyszłości.

Komisja nieustająca dla kodeksu kar
nego obradowała nad §§. 199— 203, któro 
się tyczą przekroczeń przeciw obranie 
czci. Wedle nowego kodeksu kary za te  
przekroczenia zostałyby znacznie powię
kszone, za to zaś mużność prowadzenia 
dowodu prawdy roaoiąętiiętą—i do wy
padków do t \ ,o ia  prywatnego się o i “ “  
sząćych. Komisja spodziewa ł l N h  
czyć pracy w p r z e o r a  wiBaiąea 
.ak , że no)vy J r ta e k s  p rram eipS j” pod  -■ 
obrady w I zWf  po Nowym F 4tU.

Kongres ,v sprawie zniesienia niewolnictwa.

W Brukseli obraduje kongres międzj-- 
uarodowy dla sprawy zniesienia niewi&- 
nictwa afrykańskiego. W  konferencji bio- 
Tą udział wszystkie mocarstwa Europy, 
a  podstawą narad jes t  sprawozdanie, k tó 
re przedłożył kongresewi rząd belgijski 
o stanie państwa Congo. W  sprawozda
niu tern przedstawiono najpierw postępy 
cywilizacji murzynów, a następnie stan 
obecny, tak  pod względem sił zbrojnych, 
jakiemi się rozporządza i przy pomocy 
których można tamę położyć napadam a,
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rabskich handlarzy niJwoln’kurni. W o j
sko państwa Kongo liczy 2.200 ludzi / 
23 oficerami i 26 podoficerami. Oprócz 
tego są 3 mitrajlezy i 16 armat. Można 
także liczyć na pomoc sprzymierzonych 
plemion, których siły zbrojne wyniosą 
8.000. Choć one, w połączeniu z okrętem 
wojennym belgijskim na rzece Kongo, 
wystarczają do odpierania napadów, sta 
ra  się jednak  rząd państwa Kongo za 
chować spokój z Arabami. Konferencja 
wybrała dnia 19 b. m. komisję do zba
dania środków, których należałoby użyć 
dla stłum ienia  handlu niewolnikami.

Przedstawiciele wszystkich mocarstw 
cLizescijańbkich godzą się w zasadzie na 
zniesienie niewolnictwa; wyjątek stano
wią *ylko T urc ja  i Persja . Pierwsza tłó- 
maczy w swoiem memorandum, że n ie 
wolnictwo jeszcze lżejsze jest,  aniżel 
Ciągłe krwawe walk. między plemionami 
dz kich ; druga to samo twierdzi, doda 
jąc , że przy handlu niewolnikami dzieją
a.ę nadużycia i napady, a więc te tylk> 
należałoby usunąć.

K ardynał L a \  gerie przysłał królowi 
heigijsk>emu pismo, w którem badając 
ogłoszone dokumenta konferencji bruksel 
skiej, przedstawia sprawę zniesienia nie 
wolnietwa i powiadamiając o założenie 
chrześcijańskiego stowarzyszenia dla nsa 
mowoloieuia niewolników, w y łuszcza : 1) 
Co dotychczas się zrobiło dla zał żenią 
stowarzyszenia j 2) o co to stowarzyszę 
nie świat chrześcij;sński prosi ; 3) co zh  

usługi może to stowarzyszenie odd-.ć mo
carstwom, ażt by je  Wesprzeć we wzmo 
słych usiłowaniach zmtaienia niewolni 
ctwa.

Mowa tronowa króla Hamberta.
W  dniu 25 b. m. otwarty został par

lam ent wioski mową od tronu króla Hum- 
berta .

Pom ijając  to, co się tyczy wewnętrznych 
spraw włoskich, przytaczamy wedle te 
legramów ustępy odnoszące się do sto
sunku Włoch zagranicą. Co do Pranej: 
zapowiada mowa tron jw a przedłużenie 
projektu do ustawy o zniesieniu taryf; 
różniczkowej między Włochami a F r a n 
cją. Zniesietde tej taryfy, usuw ają ;  prze 
szkody w stosunkach handlowych, zape 
wnić ma W łochom przyjaźniejsze stosunki 
z F ran c ją  i usunąć owod do wzajemnych 
draźliwości, które dotychczas się zda
rzały.

Następnie przechodząc do położenia 
politycznego powiedział król H um bert: 
„Dzięki radom mocarstw, jakoteż moim 
i moich sprzymierzeńców usiłowaniom, 
pokój Europy je s t  dzisiaj więcej niż k ie
dykolwiek zaoezpieczony. Nie rozwiązano 
jednakże  dotychczas wszystkich kwestyj, 
które m o g h b y  go zakłócić i dlatego b ę 
dziemy i nadal z czujną bącz.ncćckj, nu 
. btrrążając > ahytecznio budżetu,
dbać o potrzeby armji i fiuty, które obok 
naszych ustaw najwymowriej reprezentują 

- nasze inieresa w świecie.
„Mam jednakże to przekonanie, że m ą 

drość i rozwaga ludów zapobieży temu, 
by zaszła potrzeba zrcb.enia użytku z 
broni, którą  wszyscy trzymają na pogo 
towiu.

„Co do nas, złożyliśmy już broń w A- 
fryce, gdzie politykę uaszą uwieńczyło 
powodzenie, towarzyszące zwykle tym, 
którzy na nie zasłużyć umieją. Zapewni 
liśmy tam sobie obszerne posiadłości, od
krywające szerokie pole dla naszych wpły
wów i naszej cyv.il.zaeji“.

W końcu wspomina mowa tronowa o 
udziale W łoch w konferencji brukselskiej 
dla zniesienia niewolnictwa, który zapewn 
Włochom chlubny udział w tym dziele 
lndzkości. „W  ten sposób, kończył król, 
Zbin.iśLm z mym rządem i w połączeniu 
z W ami uszczęśliwić moją ourudzniią 
I U j ę " .

Mowa tronowa zrobiła za granicą wra
żenie mdłe — w samych zaś Włoszech 
komentują ją  dzienniki z ironją. D iritto  
pisze : „Zapewnienia, że podatki me oędą 
p dwyższone, są wprost urąganiem z nę
dzy ludu." Mówi się ludow i: „Teraz j e 
steś biedny i slaby, nie ma co wziąć, 
ale skoro znowu tylko będziesz co posia 
dał, to ci to odoierzemy“. Opinione zaś

Przed nocą Listopadową.
Listopad roku 1830 nadchodził. 
Rosjanie przeczuwali, że zbliża się 

dzień, w którym naród upomui się o swoje 
prawa. Kronikarz dn. październikowych, 
Tymoteusz L p iń sk i ,  zaznacza, że w po 
czątku października kilku znaczniejszych 
urzędników odebrało bezimienne pismu 
z Poznańskiego, w ktć-vch zachęcano do 
wspómego działania i jedności. Jedną 
z takich odezw przysłano osławionemu 
dyrektorowi cenzury Szaniawskiemu.

t ) d  dni kilkunastu wielk książę Kon
stanty jeździł późną nocą po mieście, 
zwiedzał odwachy, wysyłał częstsze pa 
trole po ulicach.

Policja była już  na tropi© spisku. 
Różniecki zdał wielkiemu księciu ra 
port, w którym najdokładniej wskazywał 
blizki wybuch powstania. Duwódca szpie
gów, pułkownik rosyjski Zass, przybył do 
wielkiego księcia z takim samym rap o r
tem (Morawski VI, 305). Było to w ła 
śnie w chwili,  kiedy według Mochna
ckiego, naznaczono 20 października na 
wybuch rewolu.ji ,  mającej się rozpocząć 
pozbawieniem wielkiego księcia życia na 
placu Saskim.

„W lelka no^ iaa“, wieść o rewolucji

- mniejs/ym  sarkazmem m ów i: „Zoba-
zymy, w j.iki to sposób dadzą się p o k n e  

wydatki państwa bez nowycb podatków". 
T . lko ustęp, zapewniający utrzymanie po
koju, ogólnie powitano z zadowoleniem.

K s. Ferdynand.
Półurzędowa Koelnische Zeitung  odbie

ra z Konstantynopola następujące windo 
mości: „W obec niezliczonych domysłów, 
co do celu podróży ks. F erdynanda  b u ł 
garskiego, warto przytoczyć treść rozmo 
wy jego z pierwszym mężem stanu E u 
ropy. Wiadomość o tej rozmowie man 
z najlepszego źtodła. Książe wyjechał 
zagranicę swego kraju  w potrójnym za 
marze. Przedewszystkiem uczuwał po

trzebę odwidzenia swojej rodziny i po
rozumienia się z nią w niejednej sprawie. 
Potem przyznał, że nie wyrzekł się by 
najmniej zamiarów wstąpienia w związki 
małżeńskie i pragnął pomówić o nich 
z krewnemi. Przedewszystkiem przecież 
chciat przekonać św ia t,  iż tron jego m 
tak silnych stanął podstawach, że bez 
obawy o jego u tratę  może dłuższy czas 
-abawić zagranicą. Równocześn e chciał 
dowieść, że z umysłów bułgarskiego na 
rodu nikt go nie wyruguje, że kwestja 
bułgarska, o ile odnosi się do jego oso 
by w kraju, nie istnieje, a według jego 
życzenia i przeświadczenia nie należało
by wcale kwesrją tą  zaprzątać Europy. 
Książę Ferdynand nie s ta ra  się by nap 
mniej, aby go mocarstwa uznały, bo, j a t  
to słusznie zauważył hr. Kalnoky w de
legacjach. nastąpi to samo przez się wsu 
tek naturalnego rozwoju wypadków. J e 
żeli w Bułgarji  zaniechano niektórych 
zabiegów, stało się to dzięki życzliwemu 
zachowaniu s:ę Austrji, której życzliwość 
obudziła w Sofji nadzieję, że stosunki 
ułożą s ę  jak  najpomyślniej na drodze 
pokojowej. Zaciągnięta w Laenderbanku  
pożyczka, zapewniła Bułgarom większą 
swobodę działania, co jes t  pierwszą ko
rzyścią zabiegów pokojowych. Książę spo
dziewa się, że tymczasem nadejdzie chwi
la, która pozwoli Bułgarji nzyskać upra 
gnione swobody. Z tego powodu dokłada 
ou wszelkich stiirań, aby niedopuścić do 
żadnego kroku gwałtownego".

Z  A mery ki.
Drogą telegraficzną donoszą z Montre

al w Kanadzie, że znaczna liczba wy
chodzących tam dzienników a między m- 
m-mi redagowane w języku f rancuzk im : 
Patrie, Lecteur Caaadien i Evinćme,,it 
oświadczyły się otwarcie za ogłoszeniem 
w Kanadzie rzeczypospolitej. Stany zje
dnoczone Ameryki północnej, zdaniem 
berlińskiej Yossische Z tg -, nie przyczynią 
się w żaden sposób do odebrania odwa 
gi pr/ywódoom kanadyjskiego ruchu, bo 
jprzy ja ją  mu one oddawna. Uwierzymy 
wiadomości tej tern łatwiej, jeżeli sic 
okaże, że słuszność je s t  po stronie tych, 
którzy twierdzą, że Uuja północno-ame 
rykańska uznała już  „B razy ljsk ie  Stany 
zjednoczone". Jeżeli to się jeszcze nie 
siało, to chyba dlatego, że stosunki w 
i.owej rzeczypospolitej dotąd się nie u 
staliły a powstawanie podobnych pogło 
sek, dowodzi tylko, że w Waszyngtonie 
czekają niecierpliwie na chwilę, kiedy 
uznanie nowych „Stanów" okaże się mo
żliwi m wskutek utrwaleni i się tamże 
rządu. Ze tak  je s t  rzeczywiście, dowodzi 
zajście, jak ie  przed kilku dniami zda 
rzyło się ua kongresie ogólno-amerykań
skim, którego członkowie, objechawszy 
w szystkie miasta Unji północno-amerj kać- 
sbiej, zebrali się właśnie w Waszyngtonie. 
Onydwaj zastępcy Brazylji, którzy przez 
pikiś czas nie przychodzili na posiedze
nia kongresu, po kilku duiach znów s'ę 
na u ch zjawili. Zda)e się więc, że nowy 
rz^d w R o de Janeiro  zatwierdził I  h 
na doryohc/.ąsowem stanowisku. Tego sa 
m.-go dnia, w którym reprezentanci B ra 
zylji przyłączyli się do obradujących, 
wniósł reprezentant Stanów zjednoczo 
nych Am ryki północnej p. Henderson, 
aby kongres oświadczył, że „wita Stany 
-jednoczone Brazylji jako  nowego człon
ka związku Rzeczypospolitych am erykań
skich". Przeciw te) propozycji zapro te 
stował reprezentant państwa Kolumbji

we Francy], przedostawała się od kilku 
miesięcy do k ra ju ,  a szczegóły jej po 
dawane z ust do ust, napełniały  jednych 
trwogą, drugich nadzieją.

Ludność Warszawy nie okazywała je  
dnak wzburzenia. Owszem, ogół nie wie 
rzył w możność rewolucji, uważał wszel 
kie o mej pogłoski za czyste bajki,  wy
myślane przez zgraje szpiegów i denun 
cjantów, pragnących łowić ryby w m ę 
tnej wodzie. Lipiński, wyborny opowiadać/ 
tych czasów, bo skrzętnie dzień za dniem 
spisywał swoje w rażenia ,  dziwi s ię ,  iż 
są tacy, co utrzymują „jakoby w W a r 
szawie burzyły się umysły i knuło się 
coś tajeiam-go". Drwi też ze Szaniaw
skiego, „który do tego stopnia je s t  stra
chem przejęty , iż wyjeżdża do Wiednia 
na kilka miesięcy".

W ładzę unjwersytecką nachodziła po- 
licya, prawiąc o duchu mespokojności 
okazywanym przez młodzież zawierającą 
tajemne związki.

Na jubileuszu Mikołaja Chudzyńskiego, 
patrona przy trybunale, jedynego z pra 
wników co nosił się po polsku, zaśpie
wano ochoczo: „Niech żyje polska ka
pota, polska prawość, polska cnota". Po 
heji wydawało się to podejrzanem...

W końcu października, w koszarach 
gwardyi rosyjskiej noc w noc stały dwa 
szwadrony w pogotowiu. Kazano kilka ra 
zy bić na a larm , a żołnierzom polecono 
w trzy minuty po alarmie znajdować się

-t to dlatego, że członkowie kongresu 
przez rządy swe nie zo3tali upoważnień, 
do uznania nowej rzeczypospolitej, a ta- 
iiie znaczenie miałoby przyjęcie rzeczo
nego wniosku. Złożono go więc chwilo
wo do aktów, ale tem bynajmniej samej 
rzeczy nie ubito.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* Członek W ydziału krajowego, p. Oktaw 
Pietruski, wyjechał do W iednia celem za 
siągnięcia po ady lekarskiej.

* Nowo wybrani członkowie W ydziału 
kraj. pp. Jędrzejow icz, Eomanowicz i Sn
y/czak, objęli w d. 2(3 b. ni. urzędowanie. 
Tegoż dnia ustępującego członka W ydziału 
kraj. p. Chrzanowskiego, pożegnali przed
wczoraj urzędnicy: wczoraj zaś pożegnano
dr. Smolkę.

* D la uregulow ania swoich interesów, p. 
Adam Jędrzejow icz na k ilka tygodni w y
jeżdża w tyeli dniach ze Lwowa; zastępo
wać go będzie powołany przez m arszałka 
krajowego p Brykczyilski.

* Pod kontrolą rządu powstał dn ia L li
stopada we Lwowie zakład ubezpieczenia 
robotników od wypadków, obejmujący Da 
licję i Bukowinę. Pożytek tej instytucji jest 
ogromny. Dowód oczywisty można stw ier
dzić na fakcie, że wdowie po czeladniku 
m urarskim , Ignacym  M alcu, pobierającym 
rocznie 585 zlr., a zabitym  przy budowie 
kam ienicy ks. P lonińskiego we Lwowie, 
wypłacono roczną ren tę 117 zlr., zwrot 
kosztów pogrzebu 25 zlr., synowi osieroco
nem u 87 złr. 75 et., aż do skończenia 15 
rokn życia. N ie potrzeba wyraźniejszego i 
bardziej trafiającego do przekonania dowo
du o wielkich korzyściach, jak ie zakład  po
wyższy niezamożnym przyniesie.

* P rezyden t krajowego sądu karnego p. 
Poglies, ma być przeniesiony do wyższego 
sądu w randze radcy apelacyjnego, p. p ro 
kurator G irtler ma ustąpić /. dotychczaso
wej posady i zająć posadę radcy  p rzy  k ra 
jowym sądzie karnym.

* O dbyła się w obecności prezydenta 
m iasta p. Mochnackiego, w iceprezydenta 
m agistratu Romanowskiego i radcy policyj 
nego Korotkiewicza, rewizja gmachu te a 
tralnego hr. Skarbka. Znaleziono wszystko 
w porządku.

KURJER P R O W IN C J O N A L N Y .

* W  Kołom yi na posadę notarjusza roz
pisano konkurs z term inem do 10 grudnia,

* Poseł Biliński wczoraj złożył w Stani 
sławowie przed swymi wyborcam i sprawo
zdanie z czynnosei poselskich

* N ajjaśniejszy P an  raczył udzielić z p ry 
watnej szkatuły gminie ewangelickiej w Jo- 
sefsbergu, w powiecie drohobyckim , na bij- 
dowę kościoła z<Ą>oinogl 100 złr.

* W  Tarnopolu odbył się w dniu 2 1 li 
stopada koncert p. M ichaliny Frenkcl-Śli- 
wińskiej ze współudziałem Mieczysława 
F renk la. Powodzenie koncertu było zu
pełne.

* W  Zbarażu zegnano poborcę p. A dol
fa W ilczka, który przez 11 la t swego u rzę 
dowania w tem  mieście zyskał powszechną 
sym patię. Zdolnego urzędnika przeniesiono 
obecnie do Stanisławowa

* W  Jordanow ie zm arł w ostatnich dniach 
Jó zef K egel, ukończony słuchacz drugiego 
roku praw, na chorobę piersiową. Zm arły 
odznacza1 się licznemi przym iotam i serca 
i limyslu, a przedwczesna jego śmierć w y
wołała głęboki żal u wszystkich, k tórzy go 
znali i cenili.

* W Czańcu pod K ętam i, w zamiarze sa
mobójczym rzneił się w Solę i utonął mio
dy człowiek, nauczyciel ze Slązka, Zahra- 
dnik, rodem z A ndrychowa Cierpiał on od 
daw na na gwałtowne rozdrażnienie uerwo 
we ; pod wpływem którego przed paru m ie
siącami targnął się był na swoje życie, ti- 
siłdjąc poderżnąć się brzytw ą. Jednym  z po
wodów m iała być miłość.

KURJER D Y E C E Z J A L N Y
W  metropol. dyecezji lwowskiej nadała 

K apitu ła  posadę w ikarjusza przy arch ikate
drze ks. Michałowi br, Lewartowskiemu.

W dyecezji przemyskiej zostali przenie
sieni : X. I. Farosz do Lubeni, X. L. Nie-

na koniach. Dwóch jenerałów kolejno 
zwiedzało koszary nocną porą.

Z Berlina miały dojść do rządu listy 
z oznaczeniem d n i a , kiedy wybuchnie 
powstanie. Bank polski otrzymał ostrze 
żenie, że rewolucjoniści w nocy na niego 
uderzą.

Ludność nareszcie zaczynała się nie
pokoić. „Już  przekupki — skarży się L i
piński o mającej nastąpić rewolucji 
z płaczem rozprawiają".

Szaniawski wyjechał, a w kilka dni 
po jego wyji ździe, w dniu 3-cim listo- 
eada, zamówiła młodzież uniwersytecka 
nabożeństwo żałobne za męczenników, 
wymordowanych na Pradze w roku 1794 
przez czerń Suworowa. Katafalk ozdo
biono bronią polską i turecką Ale w chwili, 
kiedy kapłani mieli wyjść przed ołtarze 
naczelnik policyi, Lubowidzki, wpadł do 
zakrystyi i zakazał odprawienia nabożeń
stwa (p am ię tn ik  Bartkowski go). M ło
dzież nie da la  za wygraną, zamówił i 
mszę za zmarłych braci ;vv kościółku **> 
Pradze i tłumnie go u a p e b Jb ^ S k n fb e r t ) .  
Nie obeszło się bez zajścia, p o d c z a s  po
wrotu bowiem do Warszaóvy spotkano 
na moście znienawidzonego! szpiega, k a 
pitana żandarmerji JurgaJBzkę, oplwano 
go i przez most przepM zono. Rektor 
Szwejkowski ograniczył Aię tylko na u- 
pomnieuiu młodzieży z a J tę  „burdę", jak 
raczył nazwać zajście w ielk i książę Kon
stanty.

bieszczański do Czukwi, X . T  W lazło do 
Rym anowa, X . A. Ziobro do O drzykonia, 
X . dr. I. Zajchowski, dotychczasowy k a n 
clerz, zam ianowany zastępcą profesora hi- 
storji kośc. i prefektem  seminarjum. Kan- 
clerstwo objął X . dr. K arakulski. X . Chilla 
instytuował się na probostwo w Rogach.

W  dyecezji tarnowskiej przeniesiony zo
stał X. W iel. Grochola do Borzęcina.

M IA N O W A N IA .

Minister skarbu zam ianował posiadającego 
ty tu ł i charak ter starszego radcy rachun
kowego , radcę K arola G racke, starszym 
radcą rachunkowym  w departam encie r a 
chunkowym krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie.

P rezydent c. k Sądu krajowego w yż
szego w K rakow ie zam ianow ał: oficyala
rachunkowego Sądu krajowego wyższego 
w K rakow ie P ereg ryna  K iena, rewidentem 
rachunkowym , zaś asystenta rachunkowego 
tegoż Sądu wyższego Ja n a  K aisera, ofięja 
łem rachunkowym  przy Sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie.

R ada szkolna zam ianow ała: stałego nau
czyciela, W alentego Januszkiew icza, w T y 
rawie wołoskiej stałym  nauczycielem szkoły 
etatowej w G órkach; tymczasową nauczy
cielkę młodsza, H elenę Glaszową, w Cho- 
czni, stalą nauczycielką młodszą 2 klasowej 
szkoły etatowej w C hoczn i; stałego nau
czyciela młodszego szkoły filialnej w Bu
kowie, Stanisława Andalego, stałym  nau 
czycielem szkoły etatowej w Mogilanach.

K URJER S Z K O L N Y .
* R ada szkolna postanowiła zaliczyć k sią 

żkę p. t. : „Polska książka do czytania 
d la szkół wydziałowych i wyższych klas 
szkół ludowych. Ułożyli F ranciszek  Próch- 
nicki i Rom uald S tarkel Tom  1 dla klasy 
piątej. W ydanie drugie. Opracował F ra n 
ciszek Próchnieki. We Lwowie 18<SS. Na 
kładem  Tow arzystw a pedagogicznego" w 
poczet książek dozwolonych do nżytku 
podręcznego w klasie I. publicznych szkól 
wydziałowych (męskich i żeńskich) i w k la 
sie V, więcej klasowych szkół ludowych 
pospolitych, tudzież Jo  użytku w więcej- 
klasowych zakładach pryw atnych.

Cena egzem plarza oprawnego 80 ct.

KURJER W A R S Z A W S K I.

* Cała W arszaw a zajmuje się obecnie 
pogrzebem Żółkowskiego. Śmierć genjalne- 
go artysty  spadła jak grom ua m ieszkań
ców stolicy. W szyscy rozmawiają ty lko o 
fakcie żałobnym. Pogrzeb odbył się wczo
raj. T rum nę nieśli na haikach  artyści. O r
dery niósł w iceprezes teatrn  p. Foland. D y
żurujący artyści przyjmowali składane wień
ce. W kościele OO. Reformatów, gdzie sta 
ły  zwłoki nieboszczyka, śpiewy zorganizo
wał d y rek to r M iinchheimer ; śpiewy ua foyer 
teatru  W ielkiego prowadził C^uatrini; o r
k iestrą podczas pochodu i na cm entarzn 
dyrygował Lewandowski. W idowiska były  
zawieszone. Żółkowski zostawił pam iętniki.

* Bawili w W arszawie goście z Japon ji, 
trzej lekarze, w ysłani do E uropy  kosztem 
swego rządu, celem wystudjowania enropej- 
skich urządzeń sanitarnych. Tow arzyszy im 
lekarz francuzki Guillochin.

* Mouologista, p. Tom aszewski, k rzą ta  
się około urządzenia koncertu hum orysty
cznego. Pom iędzy innem i produkcjam i ma 
być w ykonana symfonja H aydena z tow a
rzyszeniem  głosów... zwierzęcych.

* 67. Pet. Wied. donoszą, że wśród kup 
eów rosyjskioh, prowadzących handel fu 
tram i na rynkach  zagranicznych, popierany 
je st usilnie pro jek t przeniesienia głównego 
rynku  do K rólestw a. Obecnie głównem 
miejscem zbytu na fn tra w E uropie jest 
L ipsk, gdzie corooznie odbyw a się wielki 
ja rm ark  futrzany, a ponieważ w iększa ilość 
futer dostarczanych na ów jarm ark pocho 
dzi z Rosji, przeto poruszono myśl prze 
niesienia ja rm arku  z L ipska do W arszawy. 
Byłoby dobrze, pisze Słowo,  gdyby tu te j
sze koła handlowe zajęły się poparciem  te 
go projektu.

KU R JER  W IE D E Ń S K I.

* K ardynał G anglbauer, tak ciężko za
niem ógł na zapalenie opłucnej, że lekarze 
wątpią o jego wyzdrowieniu

* Scena wzruszająca odbyła się dnia 27
b. m. w szpitalu Śtefanji. Szewc J a n  Pi-

Pierwszych pięciu uczniów areszto
wano w dniu 5 listopada. Ci wyznali, 
iż mieli wykonać zamach na życie wiel
kiego księcia. Ten, okazując niezwykłą 
w tym czasie łagodność, polecił uka
rać ich tylko według przepisów uniwer 
syteckich. Relegowano ich więc z uni
w ersytetu , policja zaś kazała  im W a r  
szawę opuścić i do domu pojechać. 
Mochnacki, pisząc o tem, mówi: „Był 
moment wielkiej trwogi" ; jeden z „g a 
piów" powierzył za wcześnie tajemnicę 
spisku młodzieży. Sekre t s ta ł  się głośnym. 
W alejach Ujazdowskich przylepiono nu 
drzewach kartki z n ap isem : „Belweder 
do najęcia od Nowego Roku."

Dnia 13 listopa la  aresztowano kilku
dziesięciu uczniów uniwersytetu. Ciekawe 
szczegóły do tego faktu pudajo pam ięt
nik Bartkowskiego, drukowany w „lwów 
skim Zbiorze pamiętników do historyi’ 
Powstania." J e s t  w nim opisane dość 
Irobiazgowo całe śledztwo, do n ie j  też 
odsyłamy ciekawych czytelników. Jedn - 
trześnie aresztowano kilku podchorążych. 
Śledztwa odbywały się nieustannie, a zi 
uiemi coraz częstsze aresztowania. Z a
mykano aresztowanych w audytorjach. 
w biurach komisji Oświecenia, zkąd od
syłano ich do klasztoru Misjonarzy, na 
ratusz.

Dnia 17 listopada, j a k  szakal wietrzą
cy świeże ścierwo powrócił Nowosilcow 
z Londynu. Rozpoczęły się indagacje i

strowicz brał slub z konającą K rystyna Ro- 
szonek. N arzeczona głosem ledwie dosły
szalnym pow tarzała słowa przysięgi, a l e 
dwie kapłan oznajmił, że ślub został p r a 
wnie zawarty, skonała. Na obecnych zrobiło 
to głębokie wrażenie.

* Na walnem zgromadzeniu stow arzysze
nia ruskiego „Sicz" w W iedniu wybrano 
na przewodniczącego dra Michała Zobkiwa, 
kandydata adwokackiego, na zastępcę W a
syla Iwasiuka, słuchacza filozofii. Z grom a
dzenie zamianowała swoim członkiem hono
rowym Iw ana F ranko, literata  lwowskiego.

* A rcybiskup diakowarski Sztrosmajer 
obchodzi w tym  roku 40 le tn ią  rocznicę 
w stąpienia swojego na tę  stolice.

KURJER P A R Y S K I.

^ ŚY instytucie P asteu ra , według u rzę
dowego ogłoszeuia, do d. 1 listopada b. r. 
wyleczono 1707 osób pokąsanych przea 
wściekle zw ierzęta; zmarło tylko 13 p a 
cjentów.

* W Calais bawiła w przeszłą niedzielę 
lU -lelnia A m erykanka Mis Bly, k o resp o n 
dentka nowojorskiego IIW /7 , która posta
nowiła odbyć w ciągu dni 77 podróż n a 
około świata. W niedzielę upłynął tydzień 
od jej wyjazdu z Nowego Jo rk u , zkąd po 
pięciu duiach przybyła do Southampton, a 
następnie przez Londyn, gdzie kazała so
bie wystawie świadectwo o swym pobycie 
w tem m ieście, pospieszyła do Amiens, 
aby odwiedzić znanego pisarza Ju liusza 
Verne, który objechał świat w ciąga dni 80. 
P. Y erne przyjął am erykankę bardzo ży 
czliwie, ale zbadawszy plan je j podróży, 
orzekł, że na jej odbycie potrzeba p rzy 
najmniej dni 71). W róciwszy do Calais,
" ziela panna Bly pociąg błyskaw iczny, 
którym  w przyszłą niedzielę wieczorem 
przybyć powinna do Brindisi. Tam  wsię- 
dzie na okręt, k tó ry  powiezie ją  do Co- 
lombo, H ong-kong, Shanghai i San F ra n 
cisco. Śmiała A m erykanka podróżuje zupełnie 
sama, aby dowieść, że kobieta, w ładająca 
tylko języki, m angielskim  bezpieczuie p rze
jechać może świat cały.

* N a placu wystawy ogłuchło, nawet wie
ża Eiffla została zam kniętą, ponieważ koszta 
utrzym ania służby, wynoszą dziennie blisko 
200 franków, a podczas mrozów n ik t prze- 
oie na górę ,.io będzie się drapał. Do m aja 
Towarzystwo dokona rozm aitych ulepszeń 
na wieży, poczem znów ją  otworzy dla pu- 
blicznośoi D otąd nie je s t jeszcze zadecy- 
dowanem, które budowle zostaną, t  k tóre 
będą zwalone.

* Sławny kuchm istrz paryski, monsieur 
Joseph, którego znana m iijonerka am ery
kańska, pani Y anderbild, zabrała do Nowe
go J o rk n , gdzie mu płaciła rocznie 50.000 
trunków, po wyjściu kontraktu , wrócił na- 
zad do P aryża, bo woli mniej pieniędzy, 
jak sam mówi, a za to chce żyd i um ierać 
w swojem mieście rodzinnem.

Myśli.
D obre słowo przechodzi z serca do se r

ca, złe z ust do ust.

Róine zdania.
Któż ty jesteś drogi panie?
Bo nie jedno słyazym zdanie :
Jan  praojców poczet długi 
Po herbarzach ciągle szpera;
L liber.Jnych zdrojów strugi 
Złoty piasek P io tr ' w ybiera;
Jędrzej je s t  antysem itą,
Karol tęgim  socjalistą,
P ro t był wprzód kosm opolitą,
W końcu został kom unistą;
Z Ja .k a  dzielny demokrata.
Republikę wielbi Idzi,
Alfred znów arystokrata 
Burżuazji u ieuaw idzi;
Wreszi ie Ludwik, mędrzec srogi,
Drwi z aniołów i szatanów...
Któż ty jesteś, panie drogi?
— Jestem  Polak , proszę panów.

K . B .

SZARADA.
Jeżeli zechcesz dać pojęcie o tem ,

Zwięzłe, treściwe, lecz zupełne jasne,
Że w kimś je s t przymiot, ktoś w łada przedmiotem, 

Lub rzeczy pewne zdobył jako własne,
Zam iast się wdawać w definicję szerszą.

Mów moją pierw szą.

Do tejże p ierw sze j  pożycz głoskę jedną 
Od jej sąsi idki — (da ci bez procentu) — 

Ujrzysz roMinke... Przed jej kwieciem biedną:
Inne — a własność ma ona — z odmętu

iresztowania na wielką skalę. Dostali się 
lo więfcieQla członkowie tak zwanego 
„klubu barokowskiego", zgromadzający się 
w kawiarui Baroka przy ul. Trębackiej 
M ł o d z i e ż  jednak  trzymała się dzielnie,
nie przyznawała się do niczego.

Dnia 22 w nocy przeprowadzono do 
więzienia t. z. Karmelitów na Lesznie zna
czną część aresztowanych. W  tej to Ba- 
stylji polskiej odbywały się dalsze śle
dztwa. Z polecenia Rady administracyjnej 
przydany został osobny sędzia krymi
nalny. Niespodziewanie dnia 27 listopada 
odjechał Nowosilcow do fLitwy. Guła 
W arszawa była  w podziwieniu, że się 
oddalił w chwili, gdy jego ta len t mógł 
się ukazać w całym blasku.

Pod dniem 28 listopada zapisuje L i
piński : „Okropnie smagani podoficerowie 
vykryli cały związek."

Nadszedł dzień 29 l is to p ad a . . . .  Cljsza 
i spokoj panowały na ulicach Warszawy. 
Tak  było przez dzień c a ł y . . .

Wieczorem . . . .  Wieczór ten je s t  zbyt 
pamiętny i drogi sercu każdego Polaka, 
aby dzieje jego potrzeba opisywać, 
ifrwawa łuna  uad W arszaw ą objawiła 
światu, że naród kruszy więzy tyranów, 
że oddaje życie za swobodę, za swoje 
nieprzedawnione prawa, za świętą wiarę 
ojców, za czystość dumowego ogniska

Wspaniały to poemat wolności, krwią 
tysiąców w dziejaoh zapisany,

}
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Życiowych wirów i życiowych wrażeń 
W trącać w św iat marzeń.

Niech trzec ia -czw arta  staną tuż przy d ru g ie j,  
K tórej’ś nie zwrócił pożyczonej głoski,

Co któż tak  prędko oddaje dziś d łu g i?  —
A ujrzysz mężu, których z łask i Boskiej 
D ał nam „Król chłopków" (nieskry wajmy prawdy!) 

Zadość, na zawdy.

D ruga, gdy wreszcie odbiera pożyczkę,
Zabrzmi jau  pewna głoska w alfabecie;

. gdy jej trzecią  dodasz ża wspólniczkę,
To ci się cząstka tej „zabawki" splecie,
Do której — (me dziw : wchodzą do niej damy!) — 

Słabostkę mamy.

Tąż samą d rugą  złącz z p ierw szą , — a będzie 
N iew itlka rzeka na północy globu;

Trzecią  zaś z p ierw szą  gdy się w całość sprzędzie, 
To skojarzenie koleżanek obu 
Stworzy gród, który dzierży świata nawy,

Syt krwi i sławy.

\  w szystko  czworo, miły czytelniku,
Lub czytelniczko— (to, lub owo — zgadłem ?) — 

;est na czarownych brzegach Adijatyku... 
Myślicież — kwiatkiem ? nie — po p ro stu — jadłem  
Za którem  żebrak i m agnat m ilada 

Kównie przepada.
L u cas

Na nagrodę przeznaczamy powieść Józefa Or- 
iowskiego p t. .,Kamień węgielny".

Kronika miejscowa.
W IA D O M O Ś C I K O Ś C IE L N E .

* Dziś, 29 listopada, Kościół kato lick i
obcLodzi uroczystość św. Saturnina, rodem 
z Peloponezu. Przez św. F ab jana papieża 
wysłany był do Galji i ta  został biskupem 
Tuluzkim . Za prześ adowań Decjusza roku 
250 poniósł śmierć męczeńską. Tegoż dnia 
przypada św. Filom ena, m ęczennika w An 
cyrze, za prześladow ania Aureljusza.

Kalendarz. Dziś św. Saturnina; ju tro  św. 
Andrzeja.

K alendarz historyczny. 29 listop. 1466 
ro k u : Przym ierze Prus z Polską, zawarte 
w Toruniu. 1480 ro k u : + Długosza histo
ryka. 1830 ro k u : Powstanie w W arszawie

RcPERTUAR TEATRALNY.
W sobotę 30 b. m. po raz pierwszy Po

pa. kom edja w 3 aktach M eilhaca i Gan 
deraca.

W  niedzielę 1 grudnia uroczyste przed
stawienie ku uczczenia nieśmiertelnej p a 
mięci Adam a Mickiewicza: Konfederaci 
Barscy, dram at historyczny w 2 aktach  
Adam a Mickiewicza. Zakończy obraz z ży 
wych osób p. t. Jenerał Sowiński pod Wolą.

W e w torek 3 grudnia po raz drugi Pepa, 
kom edja w 3 aktach Meilhaca i Ganderaca.

W e ozwartek 5 grudnia (wznowione). 
Przezorna mama, kom edja w 3 aktach  J ó 
zefa Blizińskiego.

W  sobotę 7 grudnia po raz p ie rw szy : 
Alcybiades, fragm ent dram atyczny w 1 a k 
cie Michała W ołowskiego (oraz wznowie
nie) Zięć pana Poirier,kom edja w 3 ch a k 
tach Em ila A ugiera i Ju ljusza Sandeau.

P R Z Y J E C H A L I DO K R A K O W A
27 i 28 listopada 1889,

„G rand-H otel“ : Alfred Popper, podró-
żnjący handlujący z W iednia. Adolf M ayer, 
kupiec z W ibduia. Ludw ik Zelemski, wł. 
dóbr z Kam  eńca Podolskiego. W lad. Cze- 
czomski, wł. dóbr z Lublina. .J ó z e f  Pfau, 
kupieo z Fium e.

Hotel „Saski" : H r. Zdzisław Tarnow ski 
z Dzikowa. Adam Bieliński, oby w. ziem. 
z Król. Polsk. H r. Ludw. W odzicki, p re
zes Laenderbanku z W iednia. H r. Szczę
sny Koziebrodzki, wł. dóhr.

H otel „D rezdeński" : H elena W olańska, 
obyw atelka z córką Marją z W ołynia. Sieg 
fried Angel, kupiec z W iednia.

H otel „C entralny" : Ignacy W alter, k u 
piec z W iednia.

H otel „Pollera" : Em ilja Lam bert, żona 
radcy  sąd. z Bośnji.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 27 listopada.

* Program  dzisiejszego wieczorku T ow a
rzystw a muzycznego, obejmuje:

K w artet fortepjanowy Noskowskiego (pna 
Plaw ińska, pp. Singer, Ostrowski i Stingl) 
„Nocturne" Rubinsteina, „G avotte". D r. A l
berta, „Im prom ptu" Schuberta, „P relude" i 
„Polonez" Szopena, (pna Pław ińska) „Al- 
Icrseeien" Lassena, „Du bist die Ituh" 
Schuberta, „A llelnja d ’A m our“ F au re ’go,
' pna H elena S.) „Romanza" i „F inale" z 
koncertu na wiolonczelę Reineckego, „Invo- 
cation" Gounoda, „Chanson sans Paroles" 
Czajkowskiego (p. Stingl).

Pnbliczność krakow ska będzie m iała spo
sobność poznania talentu fortepjanistki w ar
szawskiej, p. P ław ińskiej. Młoda, ale już 
dobrze zapisana w rocznikach artystycznych 
W arszawy, p. P . w grze swojej ma wiele 
poezji i w łada bardzo w yrobioną techniką. 
Od Michałowskiego, swego m istrza, p rze 
jęła lekkie, powibwne dotknięcie i precyzję 
w wykonywaniu utworów Szopenowskich.

* Do krok. Towarzystwa oświaty  p rzy 
stąpili, jak  się dowiadujemy, następujący 
posłowie: L . hr. W odzicki z w kładką ro 
czną 100 złr., Stan. N iedzielski 10 zlr., 
Czesław hr. Lasocki 25 złr., M. Dydyriski 
10 złr., G. Rom er 15 złr., E . hr. R aczyń 
ski 100 złr., St. Jędiz,ejowicz 15 złr., Wł. 
Strnszkiewicz 5 s łr  , hr. R ey 25 złr., W ł. 
h r. K oziebrodzki 20 złr., Skrzyński 25 złr., 
Męciński 5 złr., Micewski 10 złr., A. Mi
chałowski 10 złr., G orayski 10 złr., St. hr. 
Zam oyski 20 złr., A. Jędrzejow icz 50 złr., 
J .  T rzecieski 10. złr., A. Trzecieski 5 złr., 
Zenon Słonecki 10 złr., W ł. Kozłowski, 
K . hr. Scipio 5 złr., Jó z e f  W iktor 10 złr., 
T om isłiw  Rozwadowski 5 złr., ks. Sangu- 
szko 50 zlr., A ntoni hr. W odzicki 30 złr., 
Rom an hr. Potocki 50 złr., J a n  hr. S ta
dnicki 25 złr. Zarazem  oświadczyli wym ie
nieni posłowie gotowość popierania T ow a
rzystwa, każdy  w swoim powiecie. Spodziewać 
się należy, iż za tak  p ięknym  przykładem  
pójdzie ogół naszego obywatelstwa w iej
skiego i z większą, niż dotąd, gorliwością 
popierać będzie patrjotyczną, w duchn mi 
łości chrześcijańskiej prowadzoną, działalność 
Towarzystwa.

* f  D nia 27 listopada zm arł ś p. K arol 
W enda, żołnierz polski z r. 1863, p rze 
żywszy la t 48.

* Itadca miejski,, dr. S tyczeń , przeniósł 
się z sekcji ekonomicznej do prawniczej.

* Sekcja szkolna  zatw ierdziła onegdaj 
p lan  budowy dwóch szkół p rzy  ul. D ietla, 
oraz postanowiła zaproponować nauczycieli 
na posady w szkołach miejskich.

* Sekcja skarbowa  udzieliła onegdaj tu 
tejszym rękodzielnikom  k ilka pożyczek 
z funduszu D ietla i Rudolfa. Poniew aż je 
szcze dosyć gotówki z fundnszów tych znaj
duje się w kasie, mogą rękodzielnicy zgla 
szaó się do m agistratu o pożyczki.

* Sekcja elronmtuczna na onegdajszem 
posiedzeniu odnosi się do zarządów wszy
stkich szkół miejskich, ażeby zechciały pil 
nie przestrzegać porządku w budynkach 
szkolnych. Dostrzeżono bowiem, że tercja 
nie nie wszędzie w ypełniają swe obowiązki. 
Zarazem  postanowiono tym  tercjanom  , k tó 
rzy  budynki szkolne w należytym  porządku 
utrzym ywać i materjałem opałowym dobrze 
gospodarować będą, przyznać pew ne w yna
grodzenie.

* Delegaci kaniih tu  rofonko/reyo  ze 
Świątnik odebiali onegdaj zebrane w na- 
szem mieście datki, dla tamtejszych pogo
rzelców i złożyli podziękowanie prezyden 
towi m iasta za zajęcie się spraw ą nieszczę
śliwych. Kom itet ratunkow y stara się obe 
cnie przychodzić im w pomoc o ile możności 
datkam i składanym i w naturze. Gotówkę 
zaś pragnie przeznaczyć na cegłę, której 
wyrabianiem  się zajm ie, aby ją  na wiosnę 
rddać pogorzeloom na odbudowanie zagród 
i io za sp ła tą  w ratach.

Obrońca dr. Korn oświadczył, żeprof Ro 
enblatt zmuszony był wyjechać do Krako 

wa i powierzył mu zastępstwo interesów 
Lowenberga. Obronę zaś konduktorów 
prowadzić będzie pod nieobecność profe
sora, dr. Łazarski.

Przewodniczący przyjmuje to do wia
domości.

Z koleji przed trybunałem  zjawia się 
oskarżony, pozostający jednak  na wolnej 
stopie, Edward Zoppot, b. kasjer koleji 
północnej w Oświęcimiu, obecnio m aga
zynier tejże koleji w Krakowie. Je s t  to 
mężczyzna w sile wieku o inteligen nym 
wyrazie twarzy. Odpowiada drżącym gło
sem.

Do zarzuconych mu zbrodni nie przy
znaje się. „Jestem  — powiada — zupeł
nie n itw inny“. Z powodu denuncjacji, j a 
koby popierał Herzowską agencję, p rze
niosła go dyrekcja kolejowa do Ostrawy. 
Była to dlań ruiua. Ody się na prześJa- 

owanie losu uskarżał, przyrzekł mu Herz 
dopomagać i rzeczywiście przyBylnł na 
wychowanie 8 dzieci początkowo 100 złr. 
następnie po 50 złr. miesięcznie, jedno- 
ześnie zaś zapewniał oskarżonego, że po

czyni w Wiedniu starania, aby o niewin
ności jego mogła się dyrekcja  przekonać, 
pokutował bowiem za nieswoje winy.

Prok. Czy u pana w kasie emigranci 
kupowali bilety?

Osk. Nie ! Herz nabywał je  dla całego 
transportu. J a  wogóle sprzedawałem ty l
ko bilety do rannego pociągu. Na inne 
wychodźcy nie mogli się zaopatrywać w 
>dpowiednie karty.

D r Iw ański wnosi, aby urząd dyrekcji 
cohjowej (Betriebsamt) w Katowicach, 
poświadczył tę okoliczność.

W  dalszym ciągu nastąpiło krótkie 
przesluchauie kasjera  kolejowego Zop- 
pota co do stosunku, w jak im  pozosta
wał do agencji oraz manipulacyj przy 
wymianie pieniędzy (reńskich na marki). 
Zoppot tw ie rdz i , że zmieniał według 
kursu i żadnych nadużyć nie popełniał. 
Na usługach agencji nie był.

Prok. A  za co pan bra ł  ostatecznie 
pieniądze?

Osk. Agenci mniemali pewnie, że mogę 
im szkodzić, dlatego wynagradzali mnie.

Prok. Czy pan wypytywał kiedy em i
grantów przy kasie o bilety okrętowe?

Osk. Nigdy tego nie robiłem.
Na tem kończy się przesłuchanie Zop- 

po ta ,  a przed trybunałem staje Juljusz  
Neuman, b. res taurator w Oświęcimiu. 
Dobra tusza świadczy o zajęciu oskar
żonego. Prosi na wstępie o pobłażliwość 
dla formy, w jakiej odpowiadać będzie, 
następnie oświadcza, że źle słyszy i że 
dotąd nigdy nie był karany.

Z kolei opowiada dzieje swej karjery 
„amerykańskiej" począwszy od r. 1880. 
„Pracow ał" w początkach dla Bremy, a 
gdy interesa nie prosperowały, przeszedł 
do agencji hamburgskiej.

Przew. Czy krzywdził pan kogo?
Osk. Nigdy.
Dalej objaśnia Neuman stosunek swój 

do firmy Moritz & Comp., którą  również 
przez czas pewien zastępował.

Przew. A z H erzem  i Lowenbergięm 
prowadził pan spółkę?

Osk. Nie.
Przew. A czy H erz  panu nic nie wi

nien?
Osk. „Szwamdruber" (wesołość).
Przew. A za co pan pobierał prowizję?
Osk. Bo miałem wielkie straty w re- 

stauracyi.
Przew . I le  panu płacił '?
Osk. Od 40 złr. „do góry" a więc 70, 

80, raz może 100 złr.
Przew. Czy pan miał takie znaczne zy

ski w res tau rac ji ,  bo wiemy, że i 112 
do 160 złr. pan dostawał.

Osk. tłómaczy, że wychodźcy nietylko 
u niego jedli i pili, lecz również zaopa
trywali się w większe zapasy.

Radca Seuchter. Ile pan mógł zarobić 
miesięcznie na wychodźcach?

Osk. Rozmaicie, czasami 200 zlr. Kie
dy emigranci przestali uczęszczać do mo
jej restauracji, sprzedałem o 1000 gula
szów mniej, a u mnie był najlepszy g u 
lasz (wesołość), miałem również straty 
aa tyluż obiadach i kolacjach.

Przew. Namawiałeś pan podobno wy 
ohodźców na Bremę P

Osk. Nigdy. Jestem  znany w całym 
świecie, jako  człowiek uczciwy i porzą
dny. Nikogo nie krzywdziłem.

Lowenberg w tem miejscu, objaśnia, 
że Neumau przysyłał agencyi wychodź 
ców przed r. 1887, kiedy nie mieli je 
szcze koncesyi. W tedy  dostawał ’/ 3 część 
zysków.

Herz potwierdza, iż Neuman należał 
io spółki.

Przew. (ao Herza). A dlaczegoście go 
przypuścili do spółki?

Herz. Ponieważ Neuman był dobrym 
znawcą emigracyjnego interesu.

Przew. (do Neumana). Co pan wiedział 
o manipulacjach agencji?

Osk. Nic zupełnie.
Wreszcie oskarżony twierdzi, że ni? 

jes t  winnym zarzuconych mu zbrodni, tj. 
oszustwa i wywoływania dezercyi, co 
zdaniem jego, świadkowie dowiodą.

Przewodniczący przywołuje Józefa  
Schonera, b. res tauratora  w Suchej. Jest 
to mężczyzna lat czterdziestu kilku, o 
wybitnie semickich rysach.

Przew. Kiedy pan został zaangażowany 
przez agentów ?

Osk. W roku 1887 przez Lowenberga. 
Miałem uważać na pokątnych agentów 
i szwarcowiiików. Płacili mi 83 złr. mie
sięcznie. Początkowo wahałem się, po
nieważ agencja  nie była koncesjono 
wana.

Przew. W ięc  za 1000 złr. rocznie miał 
pan tylko śledzić agentów pokąfnych?

Osk. Tak  jest. Agencja przysyłała mi 
pieniądze pocztą, czasem przywoził je  
Herz. Za mojem pośrednictwem dosta
wał naczelnik stacji 30 złr., kasjer 10 
złr., posługacz kolejowy Widuch 4 złr., 
kontrolor kolejowy Dittersdorf 20 złr.. 
naczelnik w Skawinie 50 złr.

Przew. A żandarm erja  była na żołdzie 
agencji ?

Otk. O tem dokładnie nie wiem. P o 
sterunkowi (Ilubenem u) w Suchej poży
czyłem 40 złr. Nia mając wtedy pienię
dzy, pisałem o nie do agencji, która 
kwotę nadesłała w ratach.

Przew. Czy H ubeny pełnił jak ie  czyn
ności dla agencji?

Osk. O tem nic nie wiein.
Przeitu odczytuje pisma, z których o- 

kazuje się, że oprócz Hubeuego brali 
pieniądze także inni żandarmi.

Przew- Czy pan wychodźców konwo
jował P

Osk. Nie, jeździłem tylko w interesach 
restauracji do Krakowa.

Przew. Czy bywał pan w agencji?
Osk. W  Oświęcimie byłem wszystkiego 

dwa razy.
Przew. Jes teś  pen także oskarżony 

zbrodnie : dopuszczania się gwałtu pu
blicznego i popieranie dezercji.

Osk. Nigdym tego nie robił.
Prokur. Niech mi pan przypomni na 

zwiska konduktorów, którym pan pienią
dze dawał.

Osk Nie pamiętam.
Prok. Wogółe pan teraz pamięć stra

cił, ja  panu przypomnę.
Prokurator  wylicza szereg nazwisk. 

SchUner przyznaje, że niektórym wy
płacał.

Prok. Za co pan konduktorom p łac i ł?
Osk. Żeby śledzili szwarcowników i 

naganiaczy.
Prok. Czy pana do tego rząd upo

ważnił ?
Osk. Nie.
Prok. Ciekawa to by ła  policja, przez 

nikogo nie upełnomocniona. Opieka wa 
sza była zbyteczna. Niech mi pan wy 
mieni owych pokątnych agentów.

Osk. Nie znałem żaduetro. Ale je s t  w 
aktach cyrkularz, k tóry to objaśni.

Obrońca dr. Łazarski. Proszę, ab j  od 
czytano ten  dokument, który stwierdzi, 
że pokątui agenci rzeczywiście operowali.

Przew. To było dzieło starosty bial
skiego i Iwanickiego.

Na tem kończy się przesłuchanie Scho
nera.

Przed trybunałem  zjawia się Majer 
Enoch Barber, dzierżawca propinacji w 
Gromeu pod Oświęcimem. Oświadcza na 
wstępie, że przez dłuższy czas zajmował 
się wyszynkiem wódki.

Agencja hamburgska ofiarowała mu w 
początkach 40 złr., ale nie zgodził się za 
takie wynagrodzenie świadczyć jej u- 
sług. Dopiero, gdy mu przyrzekli 50 złr 
miesięcznie, objął swe czynności, a mia
nowicie jeździł z Oświęcimia do Zatora, 
gdyż w tych okolicach kręcili się poką- 
tni agenci i szwarcownicy.

Przew. Była  to bardzo podejrzana mi 
sja. Jacy  to byli pukątni agenci?

Osk. Między innymi Limberger z Kra 
kowa i_Wodziński.

W edług  objaśnień oskarżonego pod po- 
kątnymi ageńtami rozumiano zwykłych 
rzezimieszków. \  Dalej tłómaczy B arber 
stosunek swój Herszlowitza i nieja 
kiego Joscha z Białej, którym płacono po 
4 złr. od każdego wychodźcy.

Przew. J a k  pan' długo bawił w Su 
i hej.

Osk. Rok cały. Od maja do maja.
Przew. J a k  się zachowywała żandar

merja ?

Osk. Nie wiem tego.
Przew. przypomina mu, że żandarmi 

kierowali wychodźców na Oświęcim, a r e 
sztując ich w Żywcu.

Osk. Były takie pogłoski.
Pt ■zew. odczytuje zeznanie B arbera  w 

śledztwie, które rzuca jaskrawe światło 
na mauipulacie agentów hamburgskioh. 
Landerer  miał objaśniać wychodźców, 
że brem eńska agencja wcale nie istnieje. 
Raz zdarzyło się, że do Oświęcima przy
było 5 emigrantów z listami do Tow. 
okrętowego w Bremie. L andcre r  schwy
cił pismo, w którem znajdowały się k a r 
ty zadatkowe na bilet okrętowy. Listu 
togo już wychodźcom nie oddał, twier
dząc, że bilet nieważny, wobec czego 
należy się zaopatrzyć w nowe karty w 
hamburgskiej agencji. W  ten sposób za
datek przepadł, wychodźcy zaś ponieśli 
straty blisko na 140 marek

W dalszym ciągu pyta :
Przew. (do Barbera). Co pan wie o 

Czajkowskim, tajnym agencie policyjnym 
z Krakowa.

Osk. Razu pewnego zastałem w r e 
stauracji oświęcimskiej Czajkowskiego i 
Kosteckiego, przy libacji. Przysiadłem 
się do nich i już dobrze podchmielony 
kazałem sobie dać piwo. Pierwszy Czaj
kowski zwrócił się do mnie o pożycze
nie mu 100 złr. Po namyśle dałem mu 
50 złr.

Przy stole pokazywałem mu złoty pier
ścionek, który nie wiem wr jak i sposób 
(byłem dobrze już pijany) znalazł się w 
posiadaniu Czaikowskiego. Zapewniał on 
mnie, że jedzie do Szczawnicy i wkrótce 
powróci.

Przew. W  śledztwie pan powiedział, iż 
pierścionek osobiście kilka razy nasuwa
łeś na palec Czajkowsk ego. Następnie 
miałeś mu wręczyć 50 złr., prosząc, aby 
nie robił użytku z tego, co widział w 
Oświęcimiu. L anderer  zakończył wtedy 
rozmowę słowami: „Jesteś  pan naszym
człowiekiem".

Osk. Nie przypomina sobie tego.
R lauzner  tłómaczy, iż wyraźnie naka

zał swoim podwładnym, aby nie starali 
się o pozyskanie względów Czajkowskie
go, gdyż pragnął, aby ageot przedstawił 
władzom istotny stan rzeczy. Gdy mu o- 
wiedziano powyższą scenę, chciał Barbe
ra zaskarżyć do starostwa. Ten Jednak 
usprawiedliwiał się był tem, że był pi
jany.

Przew. (do Barbera). Czy działy się 
gwałty na dworcu.

Osk. To fiakrzy robili.
Przew . W  śledztwie pan zeznał, ż tś  

widział naganiaczy obu agencyj walczą
cych ze sobą o wychodźców.

Osk. Gdyby nawet tak  było, to ja  od
powiadać nie mogę za te bójki.

Prok. Ile panu płaciła agencja?
Osk. Po 50 złr., a przez kilka miesię

cy po 75 złr.
Prok. Czy pan konwojował wychodź 

ców do Skawiny, czy też do Podgórza?  
Osk. Do Podgórza.
Prok. Jakim i pociągami pan jeździł, 

rannymi czy wieczornymi?
Osk. Rozmaicie. Instrukcyj w tej mie- 

ze nie miałem
Prok  Przeciwnie są instrukcje, a na 

ret telegramy. To przyda się do wy
świecenia pańskiej rol:. b.

Ostatnia poczta.
W  parlamencie berlińskim przy roz

prawach nad etatem ministerstwa podnie
siono ponownie sprawę poselstwa w B er
nie. Hr. Bismarck oświadczył, że rząd 
niemiecki nie jes t  przeciwnym zawarciu 
nowego układu ze Szwajcarją w sprawie 
osadników niemieckich w tym kraju. 
Obecny układ kończy się w lipcu, więc 
czas jeszcze mówić o jego odnowieniu. 
Rząd niemiecki zostaje w dobrych sto 
unkach ze Szwajcarją a nieporozumie- 
tia spowodowane wypadkiem z Wohlge- 
mutem zostały usunięte.

Przy etacie kolonij zamorskich, kry- 
pkują W indthorst  i Bamberger politykę 

kolonialną rządu. W indthorst żąda po 
oierania prac misjonarzy afrykańskich, 
na co odpowiada sekretarz  stanu, że te 
mu życzeniu rząd stara się zadość u- 
czynić.

piąty fakultet, na którym będSic
można doktoryzować z nauk techni 
cznycli.

Wiedeń 28 listop. Jutro nauiąpi
wybór prezydenta miasta. Dotychcza
sowy wiceprezydent dr. Prix, kandy
dat stronnictwa liberalnego, ma naj
więcej widoków.

Budapeszt 28 listopada. Przed
łożenie indenmizacyjne zostało po 
krótkich rozprawach przyjęte znaczną 
większością. Perczel, Wittman i Ka- 
potsfty przemawiają przeciw budże
towi. Po mowie Hodossego, który 
wyjaśniał co spowodowało opozycję 
przeciw Tiszy, ten rzekł, że współ
udział umiarkowanych ze skrajną le
wicą, która się zasłania nazwiskiem 
Kossutha, jest przyczyną całego fer
mentu w kraju —  Powstaje niesły
chana wrzawa, ponieważ lewica wi
dzi w tem zarzut, .z  nie jest dość 
lojalną. Odzywają się głosy: „On 
kłamie! On denuncjuie!" Iranyi o- 
świadcza, że zarzut Tiszy jest o- 
szczerstwem Tisza prosi, aby się 
Izba uspokoiła, ponieważ chce dać 
wyjaśnienia. Ugron w imieniu skraj
nej lewicy odpiera zarzut nielojalno
ści, nazywa przytem Tiszę pyska- 
ezein (!) i karłem w porównaniu z 
Kossuthem. Kończy zaś słowami: 
„Chcemy pańskiej detronizacji!" I- 
zba bije brawo. Powstaje jeszcze 
większe zamieszanie, a większość o- 
świadcza, że Tisza nie jest zdolny 
kierować obradami. Tisza chce znów 
mówić, ale skrajna lewica opuszcza 
demonstracyjnie salę.

Budapeszt 28 listop. W klubie 
stronnictwa liberalnego panuje wiel
kie oburzenie z powodu dzisiejszych 
skandalów w Izbie Wieczorem od
będzie się konferencja, aby tego ro
dzaju awanturom przeszkadzać i 
strzedz porządku parlamentarnego.

Budapeszt 28 listop. Tutejsi wy
borcy, bez różnicy stronnictw, odbę
dą w sobotę zgromadzenie, aby

awcy skandalów sejmowych, de- 
pu ■ waneiuu Kaas, wyrazić swoje 
niezadowolenie.

Paryż 28 listopada. Minister Con
stans podał się do dymisji, uonio-
waz me mógł skutecznie zwalczać

W  parlamencie francuzkim przedłożył 
ulanżysta Lalou wniosek, ażeby „ob

cych robotników" przebywająnyc ! we 
Francji opodatkować. Wniosek żąda na 
łożenia taksy 24 franków na wszystkich 
robotników, począwszy od r. 1892, w któ  
rym s ię  skończą pozawierane traktaty  
handlowe. Robotnicy w wieku 21— 25 lat 
płacić m ają osobną taksę wojskową; a 
majstrowie zatrudniający obcych robotni
ków, za każdego płacić powinni o so b n o  
po 50 franków rocznie.

ataków opozycji. Stara się on o po
sadę gubernatora w Algierze. ~ \  

Bukareszt 28 listop. W orędziu- 
królewskiem otwierającem Izby rzekł 
król, że Rumunia znękana walkami 
stronnictw domaga się teraz utrwa
lenia pomyślnych stosunków finan
sowych i sankcjonowania owych środ
ków, które zapewniają utrwalenie 
władzy. Mowa tronowa stwierdza do
bre stosunki z mocarstwami i wie
rz} w utrzym nie pokoju. Położenie 
finansowe jest korzystne, ponieważ 
budżet został zamknięty zwyżką. 
Projekt budżetu na rok przyszły 
jest także korzystny. Mowa tronowa 
zapowiada rozmaite przedłożenia, 
między innemi takie, które mają na 
celu organizację armji i wykończenie 
systemu robót forteeznych.

Belgrad 28 listop Cesarz nie
miecki wystósował do rejencji pi
smo, w którem uwiadamia ją o za
ślubinach księżniczki Zofji zgrecłrim  
następcą tronu.

Bruksela 28 listop. Rząd osunął 
dyrektora policji Gautier’a i szefa 
sekcji Notelteirs’a za ich zeznania 
obciążające ministerjum, złożone pod
czas procesu ajenta prowokacyjnego 
Pourbaix. Ten fakt robi wielkie wra
żenie. "

Alltwerpja 28 listop. Proces wy
toczony sprawcom wiadomej eksplozji 
już się skończył. Sąd policji po
prawczej skazał właściciela fabryki 
Carvilaina na 31/* a zaś dyrektora 
tejże Dalaunaya na l 1/* roku więzie
nia, 12.000  franków odszkodowania 
i zwrot kosztów procesu.

Ostatnie telegramy „Knijera Polskiego!'
Wiedeń 2 8 li top. „W. Allg. Ztg 

omawia w dzisiejszym artykule wstę- 
p; yn stosunek Rusinów d > Polaków, 
a wspominając o posiedzeniach sej
mowych robi uwagę, że nieporozu
mienia tyczyły się tylko drobm stek; 
w izeezach zaś ważnych, dzięki wy 
rozumiałości walczących stronnictw' 
panowała zupełna zgoda.

Wiedeń 28 listopada. W sobotę 
przyjedzie tu namiestnik hr. Badem, 
aby z hr Taaffem omówić rezultaty 
ostatniej sesji Sejmu galicyjskiego.

Wiedeń 28 listop. Na tutejszym 
uniwersytecie ma być ustanowiony

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 2 8  lis to p a d a  2 grodz. 30 min. po połndnin.

rir. ct.

. a- papier op.
tf -r?srebrn. „
“  2  4 %  D o t a .

«t .e0/o Pa- n>e- 
Akc. ban. A W..

„ kredytow e
1 io n d y n ..............
Napoleony . . . .
D u k a ty ..............
M a r k i ..................
6%  R e n . w . p a p . 97 35 
4%  „ „ z lo ta llO l —
L o s y  prein. w .. 1139 75

Usposobieniu g iełdy
Berlin 28 listopada.
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P O W IE Ś Ć  W  T R Z E C H  C Z Ę Ś C IA C H

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

— To j a  nie wiedziałem, że wy jes teś
cie doktor.

—  0 !  zaraz doktor! . . .  wcale nie dok
tor, ale znawca. W iem do czego jakie 
ziele służy, które pożyteczne, które szko
dliwe. E h  ! proszę panicza, żeby pan rząd
ca nie by ł tak uparty, to jabym  nie w 
jednym  wypadku pomógł. Chciałem, ofia
rowywałem z dobrego serca, z życzliwo
ści... ale mnie ofuknął — powiedzia ł: — 
n.e nudź mnie, stary, nie znasz się na 
niczem, od leczenia jes t  lekarz, a ty  pil
nej ogrodu... Ano, kiedy pilnuj, to pil
nuj — poszedłem ja k  zmyty, ale przyj
dzie koza do woza. Niepotrzebniem się 
rozgadał o tem... lepiej oprowadzę pani
cza po wszystkich kątach. Panicz już ca ł
kiem o ogrodzie zapomniał, a dawniej lu
bił i starego ogrodnika lubił —  a teraz 
nie.

—  Co wy mówicie, moi kochani ?... i 
ogród zawsze lubię i was lubię — bar
dzo was lubię ogrodniku.

Stary, ucieszony tem zapewnieniem, o

prowadzał Misia po ogrodzie, pokazywał 
mu drzewa, warzywa, kwiaty, a przytem 
na Marczyńskiego ciągle się uskarżał.

— Byłoby tu inaczej — mówił, — wca
le inaczej byłoby wszystko, ale cóż ! pan 
rządca skąpi.

— Jak to  skąp i?
— Na wszystko paniczu żałuje. Ani ja  

nasion nowych nie mogę się doprosić, ani 
drzewek kupić, ani kwiatów zkąd spro
wadzić. Ulice w ogrodzie niebardzo wy- 
gracowane — bo czem ? Pomocy nie mam, 
robocizny nie mam, a cały mój sprzężaj, 
to jeden  stary csioł, taki leniwy, że kije 
można na nim łamać zanim się z miej
sca ruszy. Pan  rządca skąpi i zbiera p ie 
niądze, ciągle zbiera i zbiera. Panicz k ie 
dyś będzie bardzo bogatym p a n e m !

— Bogatym ?
— A tak , tak , będzie panicz miał ca

le wory pieniędzy. Żebym to j a  doczekał 
tego czasu, kiedy panicz dorośnie i sam 
zacznie gospodarować.

—  To cóżby było?
— P a n ic z u ! in jbyśm y tn rajski ogród 

zrobili! Mielibyśmy kam elje , ananasy!
Miś się śmiał.
— A n a n a sy ! podobno to bardzo dobra 

rzecz. Nie jad łem , j a k  żyję. A wy j e 
dliście kiedy ananasy ?

— Nie, ale robiłem koło nich, jeszcze 
za młodu... a kamelje ! to mi kwiaty, to 
rozumiem ! a tu u  nas co? ot zwyczajne 
badyle — a mogłoby być inaczej, żeby 
nie pan rządca. U  pani sędziny ogrodnik

wszystko ma, co tylko zechce —  to też 
tam jes t  na co popatrzyć.

N a dróżce wiodącej do dw oru  ukazał 
się Marczyński.

Stary Kern szepnął do M is ia :
—  Oj paniczu złoty, niech panicz nie 

powie panu rządcy ani słówka o tem co
śmy tu mówili. Byłby zły, a panicz wie, 
że się lada o co gniewa.

— Bądźcie spokojni, nie powiem.
Marczyński się zbliżył.
— Cóż tu robicie? — zapytał.
—  A  wielmożny panie —  rzekł, k ła 

niając się nizko ogrodnik — panicz tu 
ogląda moje biedne gospodarstwo.

— Czy zna się już trochę na tem ? — 
zapytał pan Józef.

— O ! i jak... panicz by już  sam po
trafił wszystko zrobić.

— To dobrze, tak  być powinno. D o
bry gospodarz powinien się znać na wszy- 
stkiem. Chodź Misiu —  rzekł, zwracając 
się do chłopca — przebierz się, pojedzie- 
my do pani sędziny.

Miś lubił jeździć do swej chrzestnej 
matki. Przyjmowała go zawsze serdecznie 
i obdarzała różnemi drobnostkami. Ile 
razy był u niej, powtarzała mu zawsze : 
kocham cię, moje dziecko, i jako  chrzest
nego syna i jako  sierotę, gdybyś nie miał 
dobrych opiekunów, zabrałabym cię do 
siebie.

Marczyński z Misiem, przebrawszy się, 
wsiedli na bryczkę.

— Jed ź  naprzód na plebanję — rzekł 
do woźnicy pan Józef.

— W ięc ksiądz proboszcz z nami po- 
jedzie ? — spytał Miś.

—  Będę go prosił.
Ksiądz był w ogrodzie i chodził koło 

ułów. Pasiecznik zawołany, miał k ilka
dziesiąt ułów pod rozłożystemi lipami, i 
codzień pszczółek swoich doglądał.

Dowiedziawszy się, że proboszcz w o 
grodzie, Marczyński z Misiem udali się 
do niego.

— Księże dobrodzieju — zawołał pan 
Józef, — jedziemy do sędziny !

—  Dziś?
— Zaraz. Konie przed plebanią.
— Ale ja k ż e ?  E j panie Józefie, u  j e 

gomości wszystko tak  zawsze, łap, c a p ! 
nagle... jak b y  się paliło. T rzeba mi było 
wczoraj powiedzieć, byłbym się wybrał.

— Nie wiedziałem, że będzie czas, 
niechno dobrodziej nie marudzi. Siadajmy

— H a, cóż mam robić?  Skoro konie
cznie mam jechać , to jedźmy. Chwileczkę 
poczekajcie, ogarnę się. Zaraz.

Po  chwili ksiądz wgramolił się na b r j -  
czuę i pojechali.

Pani sędzina Lewandowska zawsze u- 
przejma dla wszystkich, gości z Lisowa 
przyjmowała wyróżniająco serdecznie.

—  A  przecież n a reszc ie ! — zawołała 
gdy weszli, — przypomnieliście sobie o 
mnie ! Chodźże, kochany chrześniaczku 
niech cię ucałuję, przywitam. Godziż to 
się tak  o swojej matce chrzestnej zapo

minać? Ślicznie rośnie, na pociechę nam 
wszystkim. Niech cię P an  Bóg chowa. 
A jak że  tam z nauką?

—  Odpoczynek ma teraz, pani sędzino.
— Słusznie, bardzo słusznie. Chodźcie 

kochani dalej... albo na świeże powietrze, 
do altanki. Księże proboszczu, panie M ar
czyński, proszę, bardzo proszę... a gdzież 
chłopczyk? A to żywiec! już nam zni
knął ja k  kamfora.

— Zdaje mi się, że przed dom wy
biegł — zauważył ksiądz.

—  Do stajni pewnie. Chłopiec, nic 
dziwnego, że konie lubi. He razy tu jest, 
zawsze musi do koni zajrzyć. Chowam 
dla niego śliczną klaczkę bułaną, z czar
ną grzywą. Na przyszłą wiosnę już b ę 
dzie mógł jej dosiadać.

— Pani sędzino dobrodziejko — ode
zwał się Marczyński — poCo takie ko
sztowne prezenta, alboż w Lisowie koni 
braknie ?

— Już  te j  przyjemności nie możecie 
mi odmówić. Chcę chłopcu zrobić nie
spodziankę , a o kosztowności nie mów
my. Nie kupowałam przecie, swego cho
wu jest, a bardzo łagodna, nieraz przy
chodzi do mnie do okna, po cukier. Chodź
cież do altanki.

(D alszy ciąg nastąpi).

W  A P T E C E  P O D  „ B A P A N K I E M
WIKTORA REDYKA

W KRAKOWIE

i (

G łów ny skład w szystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home 
opatycznych Santera, win wzmacniających w yrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, ws<y 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; w ody mineralne i sztuczne.

W oda 3 l. S. A l le n  znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor 
B a lsa m  k r a k o w sk i wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa lupie 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, na.lto wodtl Kot 

tiego, Roslera, Jebensa, Jacksolina, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 40 i.-,-v>

Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.
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SSład i Wypożyczalnia Fortepianów, Pianin i Fisharmonij.
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. kraj. fabryka opatrunków chirurgicznych
■i od

W
kontrolą Komisji

K r a k o w i e
przemysłowej kruk. Towarz. o k a rsk ie j

poleca :

przybory opatrunkowe antyseptyczne (na rany),

£

a

jako to : Watę odtłuszczoną chem. czystą Dra B runsa;
Watę karbolową, salicylow ą, sublim atową, drzewną i t. p .;

uśmierzającą bóle reum atyczne, ból 
zębów i szum w uszach, puszka 60 c t . ;

Watę bawełnianą n ieb ieloną w arkuszach do o w i ja ń ;
Gazę jodoform ową, karbolową, salicylow ą, sublim atową i t. <1.
Opaski (bandaże) flanelowe, kalikotowe i organtynow e;
Ulaterje na te opaski na m etry i sz tu czk i;
Opaski gumowe Dra Martina na żylaki sztuka 3—4 złr. ;
J E P a s ł Ł l  p r v s e p u l v l i n O W e  (bandaże rupturowe) na prawą 

lub lewą stronę sz tuka  2 złr. 50 kr., na obio strony 4 złr. 50 k r . ;
Poduszki gumowe dla chorych od 4 do 8 zlr. sz tnka ;
Prześcieradła nieprzem akalne dla chorych i dla d z iec i, m etr od 1 

złr. 20 kr., do 4 z l r .  ;
W szelkie artykuły gum owe i przyrządy potrzebne Jo pielęgnowania 

i leczenia rannych i chorych, po cenach umiarkowanych, podanych 
w cenniku rozsyłanym na żądanie franco ze

Skzła.ćLuL f a b r y c z n e g o
pr/y ulicy Florjańskiej 47.

O  1,,s k a w c  z l e c e n i a  u p r a s z a  s ł u g a

(i.a) M. L. Dobrowolski.

J M
CA
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R U N C I S7EK CHĘCIŃSKI

Zakład kuśnierski przy ul. Grodzkiej I. 18. i.
założony w 1872 r. Krakowie.

uaizyinuje w łasnego wyroliu

S K Ł . . A . D  f u t e r

męzkicli, damskich miejskich i do podróży.
Wielki wyrób futrzanych kołnierzy

zarękawków i czapek damskich oraz skórek pojedynczych.
wykonuje starannie i szybko wszelkie wyroby zawodu kuśnierskiego do
tyczące podług najnowszych wzorów. — Sprowadzając towar potrzebny 
wprost z pierwszej ręki, dostarcza swoje wyroby po cenach najjmiarko-

wanszych
(1-2) F u t r a  p r z y j m u j e  d o  p r z e c h o w a n i a .

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
W KRAKOWIE

przy ulicy Grodzkiej Nr. 13Grodzkiej
poltTU 8 WÓl

S K Ł A D  W S Z E L K I C H
wyrohaw porcelanowych,

szklannych, fa jansowych i z masy kamiennej

skład herbaty,
samowarów rosy jsk ich ,  ta c  dębowych i lakiero 
wanych, kit do skle jania  porcelany i szkła ,  sto 
liki żelazne do umywalni, p roszek do czyszczę 
nia wszelkich metali i szkła.

Wszelkie obstalunki tyczące się skompletowania 
stłuczonej porcelany, jak  również powyższe towa 
ry sprzedaje się po cenach s ta ły ch .  (1-8)

/20.0u0\
kilo

JAbŁEKY
•' Sztetyny 

i Renety, 
/M eszauckiel 

/Dom iuesziyk 1 
i itd . funt 8 et.) 

HANDEL 
KORZENNY 

/ Skład delikatesów l
ł-illa. win|

węgierskich

Karol Szulc
Kraków, F lo r jań sk a2 3 \

Zamówienia na pro-1 
wincję szybko i tanio.

najlepszy kalendarz luimorysiyczny, ozdobiony li- 
cznemi rysunkami najlepszych karykaturzystów 
wyszedł z druku i kosztuje 6 0  cut.

Najtańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 cnt.

W y d a w c a  
I Ł .  B a r t o s z e w i c z

Kraków, Sukiennice

Środek na szczury
niszczący je n.tvohmia at

poleca po cenie złr. 1*10 i 2 'I0  za puszkę

F .  S K A Z A
Zwierzyniec (Kraków). i i  2)

Tysiączne uznania i pochwały ze wszy
stkich stron św iata za skuteczność środka.

PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w y ro b u

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekar:,. w Krakowie,

polecone przez Tow arzystw a L ekarsk ie  k rakow 
skie na wniosek komisji przem ysłowej tegoż T o
w arzystw a, pismem z dnia 34 K w ietnia 1889, L. 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru , płuc i żołądka oraz w ra 
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed p o łu 
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt.  113(1 10 )

SB3S38aSW:
Wed-lug orzeczenia  Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineralne sztu 
czne tego Zakładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym

WODY MINERALNE SZTUCZNE
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i specyalne lecznicze
tańsze od rodzim ych o 60— 70 X

Konc. Zakłada fabrycznego Wód m ineralnych

K. RZACY i CHODURSKIEGO
W  K R A K O W I E .

O c I t c i S K a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc

Bilińska,
Yichy, powszechnie znana i zalecana.
/ o l a ^ i c ł o  z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bezkrwi- 
£ .C I d £ l d l C l ,  stoścl 1 błędnicy.

nżywana w katarach wszelkiego rodzajn, zadnszoe, 1 w  cier
pieniach przewodn pokarmowego.

Bromowa Prze(dw ko słabościom nerwowym, migrenie, hysteryi, 
epilepsji, bezsenności! t. p. nżywana na zlecenie lekarza.

Jodowa,
Litowa, 
Hygieniczna, 
Kwaśna sodowa, 
Gieshilbierska,

przewyższająca wszelkie wody naturalne Jod zawierające.
jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego 1 artry -
tyzmie.

czysta szczawa, w miejsce C łie sh iib le ra , Kr ohn-  
d o r f f e r  1 A p o l i n a r i s  nżywana.

na zlecenia, lekarza w słabościach żołądka 
używana.

czysta szczawa alkaliczno - sodowa, jako napój
zw ykły i dyetetyczny

S o d O W B  Za na^ ePSZ!ł w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie
uznana.

Przyrządzanie wód wym ienionych cdbyw a się pod kontrolą Ko- 
misyi lekarsko przem ysłow ej Tow arzystw a lekarskiego.

Zamówienia uskntcczniają się bezwłocznie. Broszury przesćła się na żą
danie franco.

SKŁAD GŁÓWNY cząstkowej sprzedaży dla Krakowa w aptece W go Sob ie  • 
r a js k ie g o  lin ia  A-B, dla Lwowa w aptece W go Wiero ió rsk ie g o  ul. Halicka.

W  Krakow ie i na prowincyi przeważnie w ap tekach  do nabycia.
Nadto Z akład  w yrab ia  :

K l l t m / C  powszechnie znany środek odżywczy w chorobach piersio- 
l \ U l l l j O ,  wycn i wątłości organizmu.

Limonadę magnezyową, środek
Limonady gazowe, owocowe jako napój orzeźwiający.
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Wody lecznicze są  według orzeczenia Tow. lekarskiego Krakowskiego s t rawnlejsze  
I przyjemniejsze, jak  dotyczące p rzetwory w innych postaciach przepisywane.

ŚWIADECTWO. „Wód lekarskich sztucznych, wyrabianych przez panów K. Rzącę 
i Ihm ursk iego  w Krakowie, używam od la t kiiku n moich racyentów, a wyniki lecze
nia przekonały mię, że wodami temi można osiągnąć zupełnie taki sam skutek leczni
czy, jak  przy używaniu ta ód lekarskich naturalnych.

Wody te  sztuczne zasługują na wszelkie uwzględnienie ze strony lekarzy11.
D r . S ta n . P a r e ń s k i  w. r.

Prof. d iagnostyki lekar. w Uniw- Jag- > Inkarz ordyn. w szpitalu św. Łazarza.

%

$m
A N T O N I R O Z f f t N I T  {

KRAKÓW  f
F  a t o r y i c a  p a r o w a  ^

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej •  
w Rakowicach pod Krakowemm
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Nagrodzona dwoma srebrne/ni medalami zasługi c. l\ miui^er- 
stwa handlu i rolnictwa.
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W yrab ia  z produktu surowego własnej plłntaoji wszelka Ajrunk: 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części p »źvx-nv--ii 
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkieni:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską Rozmanita.
Cykorją krakow ską gorzką.
K aw ę figow ą.
Cykorj iw ą  K aw ę perłow ą (N ow ość).
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach w y b orow ą .
K aw ę żołędziow ą.

Zalecając wyroby mojej fabryki, p r z e w y ż s z a j ą c e  zaletami wszc 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że 1'aaie 
Gospod ,.ie nasze, które  otaczają zawsze i wszędzie swem życziiwem po
parcie : przemysł krajowy, zechcą i tu być potnocnemi w popieraniu i roz- 
powj ichnianiu  wytworów moich. 55(2 1-?)

Do nabycia we wszystkich handlach
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. J an a  Gadowskiego.


